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Z komisji opalef"kiej
Warszawa, 31. 5. (PAT.) Pol

sko - niemiecka komisja mieszana do 
zbadania zajść pod Opaleniem, po 
zbadaniu szeregu świadków w Gnie
wie, zdecydowała wezwać ekspertów 
rusznikarzy, którzy maję być sprowa
dzeni z Warszawy i Berlina. Stąd 
wynika konieczność odłożenia dal
szych prac komisji do wtorku. 3-go 
czerwca godz. 12. Komunikat ten 
podpisali: Luxenburg, Weiss, Luka- 
schek i dr. Ulmer.

Sprawa dóbr 
Komory Cieszyńskiej

W a r s z a w a, 31. 5. (Tel. wł.) Sąd 
Najwyższy będzie rozpatrywał w dn. 
13 czerwca sprawę dóbr arcyksięcia 
Fryderyka Habsburga na Śląsku Cie
szyńskim. Sprawa budzi wielkie za
interesowanie również ze względu na 
to, że problem byłych arcyksiążąt 
austrjackich był poruszany na mię
dzynarodowych konferencjach w 
Paryżu i Hadze. (w)

Finanse Rzeszy
Berlin, 31. 5. (PAT.) Na wczo- 

rajszem posiedzeniu komisji budżeto
wej Reichstagu minister finansów 
Moldenhauer w ciemnych barwach 
przedstawił sytuację skarbu Rzeszy. 
Według oświadczenia ministra, pasy
wa budżetu nadzwyczajnego na rok 
bieżący wynoszą 771 700 000 mk. Ze 
względu na to, że przewidziane są po
za tem jeszcze wydatki w wysokości 
47 miljonów, pozostały do pokrycia 
niedobór z końcem roku budź. 1929, 
na który skarb Rzeszy zaciągnąć bę
dzie musiał pożyczkę, wynosi 
818 700 000 mk.

Zeppelin w Ameryce
Berlin. 31. 5. (PAT). Według do

niesienia z Nowego Jorku, sterowiec hr. 
Zeppelin wylądował na lotnisku w La- 
kenhurst o godz. 12.30 według czasu 
środkowo - europejskiego. Zaledwie hr 
Zeppelin został przymocowany do ma
sztu kotwicznego, tylna część sterowca 
przez silne uderzenie wiatru została na
gle poderwana na 5 metrów. Dwaj 
członkowie załogi lądowej, którzy przy
trzymywali tylną gondolę motorową, 
zostali uniesieni nad ziemię i puścili 
trzymane liny, sądząc, że sterowiec 
wzniesie się jeszcze wyżej Jeden z nich 
podczas upadku odniósł rany i odwie
ziono go do szpitala na lotnisku. Po for
malnościach celnych pasażedowie ste
rowca udali się do poczekalni kolejowej, 
skąd specjalnym pociągiem odjechali 
do Nowego Jorku.

„Pułaski“ w stolicy 
Finlandji

Helsinki, 31. 5. (PAT). W sobo 
tę rano statkiem „Pułaski“ przybyła do 
Helsinki wycieczka polska, w której 
m. in biorą udział: wicemin. Starzyń
ski, dyr. protokołu Romer, doradca fi
nansowy rządu polskiego Dewey, dyr. 
departamentu morskiego Nosowicz, pre
zydent m Poznania Ratajski, ks. bi
skup Okoniewski i inni Wycieczkę wi
tał na przystani poseł Charwat wraz z 
członkami poselstwa, szef protokołu dy; 
plomatycznego Min S. Zagr. Nykopp i 
inni Orkiestra wojskowa, witająca za
razem reemigrantów, odegrała hymny 
fiński, amerykański i polski Wyciecz
ka zwiedziła miasto i okolicę, poczem 
odbyło się przyjęcie w salonach posel
stwa O godz 13 statek „Pułaski“ z 
członkami wycieczki na pokładzie wy
ruszył w drogę powrotną do Gdańska.
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W Oahland, w Kalifornji, pociąg zderzył się z tramwajem, przyczem kilka 
osób zostało rannych.

Pan Prezydent na uroczystościach 
szopenowskich

Żelazowa Wola, 31. 5. (PAT.) 
P. Prezydent Rzplitej wraz z otocze
niem i świtą zaszczycił dziś swą obec
nością uroczystości szopenowskie w 
miejscu urodzenia wielkiego muzyka 
polskiego, Żelazowej Woii. Uroczy
stości te miały przebieg niezmiernie 
podniosły. Ludność przybyła licznie z 
okolicznych wiosek i witała gromki
mi okrzykami Dostojnego Gościa.

Po powitaniu Pan Prezydent zajął 
specjalne miejsce naprzeciwko po
mnika Szopena przed dworkiem wiel
kiego muzyka, gd''ie odbyła się uro
czystość. W imieniu warszawskiego 
towarzystwa „Przyjaciół Domu Szo
pena“ wygłosił przemówienie prezes 
towarzystwa Włodzimierz Czetwer- 
tyński. Złożywszy hołd Głowie Pań
stwa, mówca zaznaczył, że dążeniem 
całego społeczeństwa winno być u- 
czynienie z domu Szopena pamiątki

0 czem rozmawiano w Paryżu
Prasa niemiecka o konferencjach min. Zaleskiego % rządem 

francuskim
Berlin, 31. 5. (PAT). Z dobrze 

poinformowanych kół prasa niemiecka 
donosi z Paryża:

Rozmowy min. Zaleskiego z premje- 
rem Tardieu oraz z min. spraw zagr 
Francji Briandem prowadzone były w 
tonie bardzo przyjaznym. Według in- 
formacyj tej prasy, w rozmowach poru-' 
szano sprawę zajścia na granicy nie
miecko - polskiej, oraz omawiano nową 
sytuację polityczną, wywołaną opróż
nieniem Nadrenji Omawiano również 
oczekiwaną rewizytę włoskiego ministra 
spraw zagr. Grandiego w Warszawie. 
Wszystko — oświadczają dzienniki — 
wskazuje na to. że rząd francuski pra
gnie min Zaleskiemu powierzyć rolę 
pośrednika w konflikcie francusko-wło- 
skim. Rolę tę — pisze „Deutsche Ta- 
gesztg.“ — odgrywał dotychczas z wiel- 
kiem powodzeniem dla Francji czesko- 
słowacki minister spraw zagr Benesz. 
Min,Zaleski ma nadal starać się o utrzy
manie przyjaźni z Włochami, która día 
Polski jest bardzo cenna i skłonić je do 
uznania nienaruszalności granic, wy
znaczonych w traktacie wersalskim,

• zwłaszcza na wschodzie. ____ ;

narodowej, aby ten dworek, cudem 
od pożogi wojennej ocalony, stal się 
skarbem pamiątek i aby ten zagon 
mazowiecki świadczył po wsze czasy 
o mocy i uroku tej ziemicy, w której 
wyrost nasz genjusz muzyczny. Po 
przemówieniu p. Czetwertyński wrę
czył p. Prezydentowi odlew maski po
śmiertnej Fryderyka Szopena. Na
stępnie przewodniczący komitetu bu
dowy domu Szopena, starosta soćha- 
czewski p. Reindl, prosił p. Prezy
denta o przyjęcie protektoratu nad tą 
budową, na co p. Prezydent wyraził 
swą zgodę. Z pod pomnika p. Prezy
dent przeszedł do dworku Szopena, 
gdzie złożył swój podpis w księdze pa
miątkowej. Przed wyjazdem z Żela
zowej Woli p. Prezydent odebrał hołd 
delegacji wiejskiej.

Następnym etapem podróży p. 
Prezydenta były Łazy,

Paryż, 31. 5. (PAT). „Le Journal“ 
z okazji pobytu min. Zaleskiego i zapo
wiedzianego przyjazdu do Polski min. 
spraw zagr Włoch Grandiego. pisze: — 
Jest zrozumiałe, że przyjaźń Włoch jest 
cenna dla narodów, które pragną konso
lidacji pokoju. Przyjaźń między obu 
narodami posłuży — być może — za 
świetną sposobność do podkreślenia, w 
jak wielkim stopniu utrwalenie poko
ju jest związane z,poszanowaniem gra
nic, ustalonych przez traktaty. Pod tym 
względem Briand i Zaleski są najzupeł 
niej zgodni.

Dążności do połączenia 
stronnictw chłopskich

Warszawa, 31. 5. (Tel. wł.) — 
Zjazd posłów do WaFśzawy był w dzi
siejszą sobotę liczniejszy niż zwykle. 
Naradzały się niektóre ugrupowania 
lewicowe. P. P. S. opracowywała tak
tykę na czas najbliższy. Stronnictwo 
Chłopskie wystosowało list do Wy
zwolenia, domagając się natychmia
stowego połączenia trzech stron

nictw chłopskich (Stronn. Chł„ Wy
zwolenie i Piast) i to „bez żadnych 
warunków i uzgodnień programo
wych i personalnych“. Zarząd głó
wny Wyzwolenia będzie obradował 
jutro, w niedzielę. Żdaje się, że list 
Str. Chi. można uważać za pociągnię
cie taktyczne, ażeby doprowadzić do 
rozłamu w Wyzwoleniu, które chce 
zachować swą odrębność. Stronnic
two Chłopskie nie wystosowało takie
go listu do Piasta, liczy bowiem, że 
Piast był już poprzednio za połącze
niem stronnictw chłopskich, więc 
trudności stawiał nie będzie. Piast u- 
rządzi swój kongres partyjny w Zie
lone Świątki w Krakowie. (w)

Zaburzenia w Indjach 
francuskich

Saigon, 31. 5. (PAT). Agencja 
Indo - Pacific potwierdza wiadomość o 
krwawych starciach, jakie wydarzyły 
się w okręgach zachodnich Kochinchi- 
ny, zaznaczając, że policja, która znaj
dowała się pod groźbą otoczenia ze 
wszystkich stron i wymordowania przez 
tłum, niosący czerwone sztandary i em
blematy „młot i sierp“, dała salwę do 
tłumu po trzykrotnem wezwaniu w ję
zyku francuskim i anamickim do rozej
ścia. W wyniku strzałów udało się po
licji rozproszyć wszystkie grupy mani
festantów, zbierających się w różnych 
punktach, a zdążające do Saigonu.

Hispánica
Zdeklasowane królewnę

(Od własnego korespondenta)
K o r d o w a, 27 maja.

Oj, pamiętają inne czasy Kordowa, 
Sewilja czy Granada! Na wschodzie, w 
dalekiej ojczyźnie arabskiej, świecił 
Bagdad, a na zachodzie, w podbitej Hi- 
szpanji, błyszczała Kordowa, jako naj
jaśniejsza gwiazda na firmamencie kul
tury islamu. W IX i w X wieku była 
przecież Kordowa „Mekką Zachodu“. 
Do niej pielgrzymowała młodzież z roz
ległych a różnorodnych krain imperjum 
arabskiego, by zaprawiać się w nau
kach przyrodniczych i filozoficznych u 
niebylejakich mistrzów, a przedewszy- 
stkiem u wielkiego Averroesa. Slaw’a 
Averroesa, jak i zresztą licznych innych 
uczonychj arabskich, wybiegła nieba
wem poza granice islamu i zdobyła so
bie cały świat ówczesny Nauka chrze
ścijańska zwalczała ich wprawdzie ja
ko niechrześcijan. Uznawała jednako
woż ich wielkość w naukach ścisłych i 
w oryginalnem ujmowaniu i kontynuo
waniu filozofów greckich. Nawet ar- 
cychrześcijański Dante składa głęboki 
ukłon przed Averroesem, jako „wiel
kim komentatorem“ Arystotelesa. To
masz z Akwinu rozprawia się w swem 
głównem dziele filozoficznem, w „Sum
ma contra gentiles“ także w pierwszym 
rzędzie z wielkim filozofem z Kordowy.

„Mekka Zachodu“ była wówczas nie- 
tylko centrum zachodniej kultury arab
skiej. Należała wogóle do najbogat
szych i najludniejszych miast Europy, 
o kilkuset tysiącach mieszkańców. Zdo
biło ją, jak zapewniają pisarze muzuł
mańscy, 700 meczetów i 800 łaźni pu
blicznych. A dzisiaj? Po dumnej sto
licy samodzielnego kalifatu Zachodu po
zostały zaledwie szczątki Dzisiejsza 
Kordowa jest prowincjonalne™ mia
steczkiem hiszpańskiem o zgoła mało
miejskim nastroju, mimo blisko 90 ty
sięcy mieszkańców. Z świetnej archi
tektury arabskiej uratowała drobny je
no ułamek. Zachowała zato prawie ca
ły arabski zasadniczy zarys miasta, wiec 
wąskie, kręte uliczki, niskie białe dom- 
kij rozkoszne małe patja, podwórza, wi-
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doczne niemal z reguły z ulicy. Wła
śnie swoiste te, ścieśniające cechy arab
skie sprawiają, że Kordowa wydaje się 
znacznie mniejszą, aniżeli jest, nawet 
mimo wcale ładnej dzielnicy nowo
czesnej, gdzie dominuje szeroka, nie
mal wielkomiejska aleja Paseo dei Gran 
Capitan, pełna hoteli, kawiarni i domów 
klubowych. Z całkiem madrycką non
szalancją wylegują tam klubowcy sta
dami całemi na wygodnych fotelach u- 
licznyęh, obserwując ze znudzeniem 
„całą Kordową“, która tutaj niemal o 
każdej porze dnia przespacerowuje kon
sekwentnie znaczną część swego żywo
ta.

Oczywiście nie pseudo - wielkomiej
skie splendory Paseo del Gran Capitan 
sprawiają że fala turystów zatrzymuje 
się w Kordowie. Wieczorami róże i ja
śminy w pobliskich Jardines de la Vic
toria pachną, że aż gęsto się robi w po
wietrzu. Słowiki, które jakimś cudem
— błogosławione niech będizie imię Ał- 
łaha — uszły koncentrycznym atakom 
(przyrodnicy, wybaczcie mi) doskonale 
zorganizowanych kotów, kląskają, że aż 
dusza mdleje. A jednak nad miastem 
zawisła typowo małomiejska chmura 
nudy, przysłaniająca nawet głęboki la
zur i gorejącą taflę słoneczną andaluzyj
skiego nieba. Do Kordowy wstępuje 
się przeto tylko dla bardzo nielicznych, 
za to wielce cennych zabytków arab
skich.

Poza pięknym szesnatolukowym 
mostem i przyczółkiem mostowym, zbu
dowanym przez Arabów na fundamen
tach rzymskich, wieżą kościoła śwT. Mi
kołaja, którą była niegdyś minaretem i 
zamkiem arabskim, służącym dziś za 
więzienie, zachował się przedewszyst- 
kiem meczet, przemieniony na katedrę. 
Meczet ten był swego czasu największą 
świątynią całego zachodniego islamu. 
Wkracza się do niego przez „dziedziniec 
pomarańczowy“, otoczony częściowo ko
lumnadą, wysadzony drzewami poma- 
rańczowemi, w porze obecnej pełnemi 
kwiecia, pachnącego zawrotnie. W je
go środku szemrze woda fontanny, gdzie 
pobożny muzułmanin dokonywał mnó
stwa ąblućyj rytualnych, zanim bosemi 
nogami wstępował do właściwej świą
tyni, wyłożonej dywanami. Sama świą
tynia jest niezwykle prosta i nieskom
plikowana w pomyśle, a mimo to spra
wia wrażenie zdumiewające, poniekąd 
iwprost niepokowce-śwą -architekłonicż- 
ną.niesamowitością. Otóż, .składa się o- 
«4 .z potężnego i,kwadratu,' utworźóńegó. 
z- 856 wysokich, swobodnie stojących, o 
kilka metrów od siebie oddalonych, ko
lumn z kolorowych marmurów i ka
mieni. v Wszystkie kolumny, ustawione 
rzędami w głąb, połączone są ze sobą w 
tymże kierunku arabskiemi lukami bia- 
ło-czerwonemi, wydłużoijemi w podko
wy. Całość pokryta była swego czasu 
poziomym pułapem, bogato rzeźbionym
— dziś niestety, poza fragmentami, za
stąpionym sklepieniami beczkowemi i 
krzyżowemu

Wchodząc do świątyni tej ma się do
słownie wrażenie potężnego lasu ko
lumn, tonącego w półmroku, bez po
czątku i bez końca. Przy każdym kro
ku, jaki się w jakimbądź kierunku wy
konuje, zmienia las kolumn swą per
spektywę i wogólę cały swój wygląd. 
Posuwając się naprzód, widzi się mnó
stwo kalejdoskopowych, wciąż innych 
wnętrz, czyli raczej obrazów architek
tonicznych. Ta z gruntu atektonicz- 
na budowla jest wysoce charaktery
styczna dla całego, właśnie atektonicz- 
nego, natomiast par excellence dekora
cyjnego ducha sztuki islamu. Pozatem
— jak słusznie zauważono — ten brak 
tektoniki i to rozpływanie się lasu ko
lumn na wszystkie strony symbolizuje 
poniekąd ów żywiołowy rozpęd ekspan
syjny religji islamu, gdy wyruszała 
swego czasu na podbój świata.

Wspaniały ten meczet zamienili 
chrześcijanie na katedrę, na szczęście 
przekształcając go tylko częściowo. W 
Jesie kolumn umieszczono po bokach 
kapliczki w XVI wieku, mimo prote
stów światłej rady miejskiej, wbudowa- 
wano w centrum olbrzymiego meczetu 
cały odrębny kościół, zresztą zgoła ład
ny, usuwając przytem aż 63 kolumny. Z 
biegiem czasu chrześcijanie zrozumieli, 
że tak nie należy postępować z bezcen- 
nemi zabytkami przeszłości i poczęli na
prawiać własne błędy. Np. w roku 1826 
zniesiono jedną z kaplic i przywrócono 
znajdujący się na jej miejscu piękny 
rnihrab. czyli niżę modlitewną arabską. 
Dziś ratują się najmniejszy fragment 
arabski z największą pieczołowitością. 
W żadnym razie jednak przeróbki 
chrześcijańskie nie spaczyły na szczę
ście zasadniczo fenomenalnej tej krea
cji arabskiej. Głosi ona nadal donośnie 
chwałę Kordowy, gdy nie była dzisiej
szą prowincjonalną mieszczką, jeno 
dumną, wykwintną królewną.

Michał Sóbeski.

IF kraju i w kwiecie

Rachunek sumienia
Poważnie zatrwożony O stan obozu 

majowego, a zarazem wierny swej dąż
ności do mówienia niektórych przynaj
mniej prawd, tygodnik tego odłamu ma
jowego, który pod nazwą Związku Na
prawy Rzpltej należał do najgorliw
szych zwolenników przewrotu i zarazem 
do stałych już oddawna zwolenników 
p. Piłsudskiego, a którego przewódcą 
jest p. pos. Zdzisław Lechniski, przystę
puje, jak dosłownie mówi, do rachum 
ku sumienia w czterolecie przewrotu i 
stwierdza na samym wstępie („Prze
łom“ nr. 21 z 25 maja r. b.):

„Sztandarowem, proklamowanem ha
słem rewolucji r. 1926 było hasło sanacji 
moralnej. Konsekwencją tCfeo hasła mu- 
siato być podjęcie walki z „nieprawościa
mi“ w życiu publicznem, walki ze „złemi 
obyczajami i przyzwyczajeniami“. Ha
sto to, wielkie i szczytne, godne wielkich 
ofiar, największych poświęceń, posiadało 
przytem, z jednej strony, cenną zaletę o 
charakterze aktualno - praktycznym, z 
drugiej jednak kryło w sobie równo
cześnie, jako hasio jedyne, bojowe, po
ważne niebezpieczeństwa zarówno dla sa
mej sprawy, w której imię wystąpi! w 
dniu 12 maja Józef Piłsudski, jak i dla 
ideowego zdrowia ruchu, który hasio to 
podjął, wypisując je na swych chorą
gwiach, obok nazwiska Piłsudskiego, ja
ko jedyne dwa artykuły politycznego wy
znania wiary. Zaletą praktyczną hasła 
sanacji moralnej było, iż wezwania tego 
rodzaju przemawiają łatwo do wyobra
źni i namiętności mas, znajdują duży od
dźwięk i zrozumienie. Są bowiem pro
ste i jasne, są uczuciowe. Niebezpieczeń
stwa natomiast tego hasła, jako jedyne
go widomego znaku, pod którym dokonał 
się przełom, były nader liczne...“

W słowach tych mieszczą się w skró
cie równie zwięzłym jak wymownym 
poprostu dzieje ostatnich czterech lat 
naszego życia państwowego. Zgodnie z 
rzeczywistością:

1. przypominają one owe w cudzy
słowy ujęte określenie, że w Polsce jest 
za dużo nieprawości, oraz, że konieczna 
jest walka ze złemi obyczajami i przy
zwyczajeniami, które p. Piłsudski wy
powiedział w czasie przewrotu i tuż po 
przewrocie, jako jego hasła;

2. stwierdzają, że nazwisko p. Pił
sudskiego -P to jedyne hasło- et walce z 
nieprawościami były leż jedynemi dwo
ma artykułami .wiary TubbnćflfąjWbgo?'

Już te dwa własne' 'stwierdzenia ze 
strony obozu majowego, jąwnie padają
ce po czterech latach, są bardzo wrażne.

Szczególnie trafne i ważne jest okre
ślenie zalet tego hasła:

„...Hasło sanacji moralnej... posiadało 
zaletę o charakterze aktualno - praktycz
nym.. wezwania tego rodzaju przema
wiają łatwo do wyobraźni i namiętności 
mas._“

Trudno o określenia lepsze, dobit
niejsze, prawdziwsze.

W rzeczy samej, co się dzieje w imię 
aktualnej praktyczności hasła o niepra- 
wościach i w imię przemawiania do wy
obraźni i namiętności mas?

Oto już w dniach przewrotu majo
wego r. 1926, w czasie walk i bezpo
średnio po walkach, pojawiają się w 
dziennikach, popierających przewrót o- 
raz w pisemkach osobno w tym celu wy
dawanych, napaści na przeciwników 
przewrotu, imienne, jak przeciw pp. 
Głąbińskiemu, Korfantemu, Witosowi, 
Zdiziechowskiemu’i wielu innym, nie 
cofające się przed niczem i poprostu 
mówiące o złodziejstwach. Napadnięci 
odpierają zarzuty, żądają uzasadnienia, 
piętnują gołosłowne i kłamliwe napaści 
jako nikczemne oszczerstwa. Oszczer
cy chowają to do kieszeni, bo wiedzą, że 
nie mają żadnego poparcia dla swych 
bezecnych oszczerstw.

Ale... aktualno - polityczne... zalety 
oszczerstw zostały na okres najbliż
szych dni po przewrocie w całej pełni 
wyzyskane.

Gdy te oszczerstwa pierwszej chwili 
zostały odparte i przygwożdżone, a da
lej trzeba było działać na — wyobraźnię 
tem niezawodnem — jedynem hasłem 
nieprawości, stworzono rozporządze
niem Prezydenta Rzpltej z 30 kwietnia 
1927 słynną komisję nadzwyczajną do 
walki z nadużyciami. Posypały się 
śledztwa i aresztowania a w związku z 
niemi szargano w pismach obozu rządzą
cego nazwiska ludzi zarzutami zawsze 
złodziejstwa, ale opartemi na — podej
rzeniach i domniemaniach. Nazwiska
mi pp. Kozubskiego, Wyszatyekiego, Re- 
chowicza, Mażewśkiego, Murczyńskie- 
go, Niżyńskiego, Kańskiego, Święto
chowskiego, , Hofmana, Dąbrowskiego, 
Sołtyńskiego, Moskwy, stwarza się żer 
dla — wyobraźni i namiętności, bo to —.

łatwo przemawia. A potem w sądo- 
wem badaniu wszystko bez wyjątku u- 
morzone lub odparte wyrokami unie- 
winniającemi oskarżonych, a czasem w 
dodatku wykazane nadużycia docho
dzeń komisji walki z nadużyciami. Aż 
dnia 5 lipca 1928 pogrzebano nadzwy
czajną komisję tak cichutko, że dopie
ro długo potem dowiedziano się o jej 
zejściu.

Następnie zaś, po codziennych gło
sach prawdy o rzekomych rozdrapywa- 
niach budżetu państwowego przed ma
jem 1926, przychodzą zamknięcia ra
chunkowe za lata przedmajowe, sporzą
dzone już przez rządy obecne, oraz spra
wozdania Najwyższej Izby Kontroli o 
latach przedmajowych, wydane po prze
wrocie, a w tych zamknięciach rachun
kowych i sprawozdaniach jakoś nie zna
leziono tych nadużyć.

Jeszcze tylko od czasu do czasu pada 
ze strony rządzących obecnie jakiś za
rzut, groźnie brzmiący, ale wkrótce dla 
nich samych kłopotliwy. Gdy p. min. 
Moraczewski w listopadzie 1928 wspo
mina na pierwszym zjeżdzie B. B. S. o 
jakiemś oszustwie ze strony prawicy, 
o którem miał mu mówić p. Wt. Grab
ski, a wobec tego p. Głąbiński żąda wy
jaśnień, ukazuje się zaprzeczenie p. 
Grabskiego, po którem p. Moraczewskie- 
mu pozostało tylko milczenie. Gdy p. 
min. Piłsudski w lutym 1929 w komi
sji senackiej mówi o t. zw. wesołych 
budżetach poprzednich, a w odpowiedzi 
na to w Sejmie pojawia się wmiosek żą
dający ujawnień i dowodów’, zapada 
głucha cisza. Gdy p. min. Kwiatkowski 
w listopadzie 1929 wre Lwowie wspo
mniał o udzielaniu przez banki pań
stwowe w latach poprzednich pożyczek 
w niewłaściwy sposób pod naciskiem 
polityczno - rządowym, a p. Wł. Grab
ski stwierdziwszy, że w owych latach 
on był ministrem skarbu, zażądał uza
sadnienia i dowodów, dostarczone przez 
min. Kwiatkowskiego dane pozwoliły 
stwierdzić i p. Grabskiemu i ogółowi, 
że zarzut poprzednio postawiony nie 
jest słuszny.

A tymczasem... Tymczasem zaczęły 
się rachunki gospodarki po przewrocie 
majowym. I tu już nie gołosłowne 
Owe budowle .w pocztach i telegrafach, 
owe .domy;kole jo we, nwe fundusze: dy
spozycyjne, owe przedziwne zasiłki z 
banków państwowych, to wszystko jest 
już Oparte na sprawozdaniach i uwa
gach Najw. Izby Kontr, i na badaniach 
w komisjach sejmowych, znane dokład
nie z nazwami i liczbami. Obóz rządzą
cy przestał mówić golósłowmie o nić- 
prawościach dawniejszych, gdy w obra
dach sejmowych i na setkach i tysią
cach zgromadzeń w kraju odczytywano 
dokumenty o sprawach obecnych.

Ii oto jak dzisiaj mówi o owem ha
śle „sanacji moralnej“ w dalszym cią
gu swych uwag pismo obozu pómajowe- 
go „Przełom“:

„...Nadużywanie w każdym kierunku 
i na każdym kroku, nadużywanie często 
rażące hasła sanacji moralnej przez obóz 
majowy— Wynikiem tej taktyki obozu, 
który sam siebie nazywa obozem mar
szałka Piłsudskiego, było, trzeba to 
stwierdzić z bólem i wstydem, skarykatu- 
rowanie tego Spiżowego wezwania do na
rodu, rzuconego w historycznej chwili 
przez Komendanta, było chwilowe zde- 
waluowanie w opinji publicznej tego 
wielkiego wskazania- A winę za taki 
obrót sprawy dźwigają sztandarowe huf
ce polityczne marszałka Piłsudskiego!.. 
Gdzież dziś, ba, gdzież od bardzo dawna, 
obóz nasz, poza jedynym Śląskiem, daje 
sobie nazwę obozu sanacji moralnej, na
zwę, którą winien się szczycić, a której 
dziś unika?..“

Jedinem słoWem, owa., zaleta, okre
ślona jako — aktualna praktyczna, a po
legająca na —- łatwem przemawianiu do 
wyobraźni i namiętności mas, stała się 
i okazała się, kosztem czci ludzkiej i 
wielu krzywd, jedyną treścią — jedyne
go hasła.

Po stwierdzeniu zaś, źe prze
wrót majowy zadowolił się tem 
nadużywanem hasłem, a zaniedbał 
wszelką istotną budowę i pracę w 
kierunku naprawy, powiada pi
smo to w zakończeniu swych pierw
szych uwag o czteroleciu („Przełom“ 
■nr. 21 z 25-go maja r. b.);

„Ten stan rzeczy, marazm ideowy kie
runku, bezprograjńowość obozu, wałka z 
symptomami choroby państwowej, nie z 
jej źródłem, nip mówiąc już o szeregu błę
dów, popełnionych przez obóz łub jego 
przedstawicieli, (tdędów, wypaczających 
nawet czasem ideę przełomu majowego, 
wypaczających wskazanie najwyższe, po
wszechnie uznane: uzdrowienia moralne
go, ten stan rzeczy pc latach- czterech.

które upłynęły od wiosny r. 1926, staje się 
wręcz groźny nietylko dla obozu i jego 
poszczególnych części składowych, odpo
wiedzialność bowiem obciąża równomier
nie wszystkich, lecz dla samego kie
runku...“

Są to słowa poważne i niewątpliwie 
szczere, płynące z poglądu ludzi, którzy 
mogli się mylić i bardzo nawet mylić, 
jak wogóle ludzie, ale którzy w coś wie
rzyli, a teraz widzą, że sprawy poszły nie 
takim torem, jaki oni sobie w nadziejach 
swych kreślili. Źe są wobec tego nieco 
podrażnieni i dąsają się na tych, którzy 
uważnie wsłuchują się w ich wynuże- 
nia obecne, np. na mnie w przedmowie 
do tych rozważań, to okoliczność i zro
zumiała i mniejszej wagi. W każdym 
razie ten rachunek sumienia świadczy 
dodatnio o nich, ale bardzo ujemnie o 
czteroleciu przewrotu majowego.

Stanisław Stroński.

Polacy amerykańscy 
w drodze

Londyn, 31. 5. (PAT.) Dzisiaj 
przybyła z Ameryki do Londynu wy
cieczka 250 Polaków z Zjednoczenia 
Rzymsko - Katolickiego z ks. bisku
pem Plagenem na czele, powitana w 
imieniu komitetu przyjęcia Polaków 
z zagranicy przez przybyłego tu spe
cjalnie posła Cieplaka, oraz przedsta
wicieli konsulatu w Londynie. Wy
cieczka odpływa statkiem polskim 
„Warszawa“ do Gdyni.

Alfabet łaciński w Turcji
Paryż, 31. 5. (PAT.) Według wia

domości z Konstantynopola, z dniem 
1 czerwca rb. władze administracyj
ne samorządowe i sądowe rozpoczną 
stosowanie alfabetu łacińskiego.

Zatonięcie motorówki
Londyn, 31. 5. (PAT.) W Santa 

Monica w Kaliiornji, w odległości jed
nej mili od brzegu, zatonęła przełado
wana łódź motorowa, która kursowa
ła między molo a statkami rybackie* 
mi. 10 osób utonęło, a 62 uratowały 
łodzie rybackie.

Autobus pod pociągiem
Londyn, 31. 5. (PAT.) W Delmar 

(Chili) w katastrofie powstałej z po
wodu spotkania się na przejeździć 
kolejowym pociągu z autobusem, 10 
osób straciło życie, a znaczna ilość do
znała ciężkich obrażeń cielesnych.

W beczce przez Niagarę
N i a g a r a F a 11 s, 31. 5. (PAT.) 

Niejakiemu Williamowi Hall udało 
się zdrowo i cało przebyć w beczce 
stalowej najniebezpieczniejsze miejs
ce wodospadu Niagary.

Napad na stolicę Korei
Londyn, 31. 5. (Teł. wł.) Jak z 

Tokio donoszą, banda złożona z kil
kuset komunistów napadła na miasto 
Soeul, stolicę Korei, i wyrządziła w 
niem wielkie spustoszenia. Konsu
laty japońskie w Yenki i Lungtszing- 
tsżu zostały spalone. Wojsko i poli
cja japońska przepędziły komunistów 
po dłuższej walce.

Bandycki napad
Wczoraj wieczorem oddano w opie

kę lekarską mieszkańca ul. Marszalka 
Focha 70 p. Ignacego Bogdasińskiego z 
raną w biodrze od ostrego narędzia. — 
Bogdasiński zeznaje. że około godziny 
22 na ul. Wyspiańskiego napadł go 
nieznany osobnik i zadał mu ranę ba
gnetem, poczem zbiegł niepoznany. W 
sprawie tej policja wdrożyła dochodze
nia. (k)KAPELUSZE

damskie męskie, dziec ęce czapki.
beiety oraz wszelkie m’due artyirtiiy 
w najnow-zycb fasomcli i koloiac.i po 
cenach bardzo niskich w wielkim 
HURT. wyborze DETAL.
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Numer 250 Kurjer Poznański, niedziela, 1 czerwca 1935 Strona 3

Wielki Tydzień P. C. K.
/. rozpoczyna się dziś

W dniu dzisiejszym Polski Czerwo
ny Krzyż rozpoczyna swój tydzień pro 
pagandowy. O godzinie 9 odbędzie się 
na intencję imprezy nabożeństwo w ko
ściele garnizonowym, a podczas dnia, 
kwesta uliczna i w lokalach. O godzinie 
12. przejedzie przez miasto pochód pro
pagandowy z orkiestrą wojskową. Na 
pochód złoży się defilada wozów sani
tarnych, żywe obrazy i propaganda 
przeciwgazowa. O godzinie 16-tej nad 
brzegiem Warty, naprzeciw Miasteczka 
odbędzie się pouczający pokaz ratow
nictwa i obrony przeciwgazowej, wyko
nane przez durżynę ratowniczą Polskie
go Czerwonego Krzyża. W ciągu ty
godnia codzień odbywać się będzie kwe
sta na rzecz P. C. K. po lokalach. We

Z teatru
TEATR NOWY: „Carewicz", sztu

ka w 3 aktach G. Zapolskiej. — 
Gościnny występ p. Aleksandra 
Węgierki.

Publiczność odegrała wczoraj do
skonale swoją, rolę: słuchała z napię
ciem sztuki, śledziła niemal z zapar
tym oddechem rozwój akcji i nie ża
łowała prawdziwego a zasłużonego u- 
znania wykonawcom. Widzownia 
wywiązała się zatem znakomicie z 
zadania, zwłaszcza, że nie udawała, 
lecz szczerze reagowała; wytworzył 
się też pomiędzy nią a sceną ten — 
tak obecnie rzadki niestety — kon
takt, który utrzymał się do ostatniej 
chwili.

W pierwszym rzędzie jest to za
sługa nieodżałowanej autorki, fak
tycznie talentu z Bożej łaski, bodaj, 
czy nie jednego z największych w za
kresie znajomości teatru: tak bajecz
nie sceniczne utwory umiała pisać 
tylko ś. p. Zapolska i pod tym wzglę
dem dotychczas nikt jej jeszcze nie 
dorównał w Polsce, a w całej Euro
pie bardzo niewielu posiada rywali. 
Gdyby się narodziła Francuzką. 
Włoszką, lub też Angielką — nie
wątpliwie sława imienia twórczyni 
„Moralności Pani Dulskiej" roz
brzmiewałaby po całym świecie jak 
długi i szeroki, a wszystkie teatry 
licytowałyby się pomiędzy sobą o za
szczyt grywania jej sztuk.

Mimowołi nasuwała mi się taka 
myśl: zebrać w czambuł wszystkich 
współczesnych autorów polskich 
(ale bez cudzysłowu!) z prawdziwego 
lub nieprawdziwego zdarzenia — 
(zwłaszcza tych ostatnich, a jest ich 
sporo!) i udzielić im poglądowej lek
cji, jak trzeba pisać; znakomi
tym przykładem będzie zawsze który
kolwiek z utworów ś. p. Zapolskiej, 
przykładem niedoścignionym. Może 
podobne „seminarja“ dałyby wreszcie 
pozytywne wyniki, zwłaszcza, że lu
dzi z talentem nam nie brak, lecz tyl
ko paru z nich umie zadowolić ka
pryśną z natury damę, której na imię 
scena.

Nawet taki „Carewicz“ mógłby z 
powodzeniem służyć za wzór, chociaż 
należy do słabszych rzeczy autorki 
„Ahaswera“. Trudno go coprawda 
zaliczyć do rzędu utworów z patrio
tycznego cyklu, albowiem nie posiada 
żadnej nuty tego rodzaju, a jedyną 
łącznością np. z „Tamtym“ jest chyba 
tylko środowisko rosyjskie. Nie mo
żna znów doszukiwać się jakichś 
głębszych problemów psychologicz
nych, gdyż treść o wybitnie melodra-

wtorek porucznik Peszkowski wygłosi 
odczyt przez radio na lemat: „Zadania 
i cele Polsk Czerw’. Krzyża podczas 
wojny“. W środę o godz. 20 p. dr. Cz. 
Meissner w jednej z sal Uniwersytetu 
wygłosi odczyt na temat: „Państwowe 
znaczenie Polskiego Czerwonego Krzy
ża" (wstęp bezpłatny). W piątek o g. 
16.50 odczyt przez radjo na temat: „Za
dania i cełe Polskiego Czerwonego 
Krzyża w czasie pokoju“ wygłosi dyr. 
Wieczorkiewicz. Na zakończenie Ty
godnia, w niedzielę, 8 b. m., o godz. 12. 
wygłosi przemówienie propagandowe 
red. Jerzy Herniczek, a o godz. 15. na 
terenie Wesołego Miasteczka odbędzie 
się wielka zabawa dla dzieci, (k)

matycznym charakterze wyklucza od- 
razu te motywy.

Nawet akcji mamy stosunkowo nie
wiele — jak na Zapolską naturalnie — 
a sama fabuła nie posiada również spe
cjalnie ciekawych momentów.

Słowem luk nie brak, a przecież ca- 
i łość wywiera duże wrażenie, bowiem 
> nic nie zdoła zagłuszyć istotnego talen

tu: może on mieć gorsze i lepsze chwile, 
ala zawsze będzie — talentem. 
Choć więc „Carewicz" powstał w koń
cowym okresie (1917 r.), kiedy twór
czość Zapolskiej osłabła, jednak dowio
dła, że ze sceną łączą ją nierozerwalne 
więzy i umie tu w każdej dziedzinie 
dać sobie doskonale radę. Poprzednio 
pisała znakomite komedje, sztuki, dra
maty i tragedje nawet — zawsze zbiera
jąc zasłużone laury; kiedy zapragnęła 
dla odmiany przerzucić się do melodra
matu — zrobiła to z powodzeniem. 
Choć już minęło kilkanaście lat, „Care
wicz“ nic się nie zestarzał, bowiem po
siada ów czarodziejski fluid, łączący sce
nę z widzownią, czego świadkami by
liśmy wczoraj.

Do pełnego sukcesu widowiska wal
nie przyczynił się p. Węgierko w 
pierwszym rzędzie jako doskonały reży
ser; jego jest zasługą, że wszystko szło 
sprawnie, nie było żadnych niedociąg
nięć i nadano całości — rzecz niezmier
nie ważna w tego rodzaju utworach — 
jednolity ton. Następnie p. Węgierko z 
maestrją odtworzył tytułową postać, u- 
wypuklając pierwotną naturę młodego 
władcy, wskutek czego uprawdopodob
nił różne niedociągnięcia psychologicz
ne roli. Bardzo dobrą znalazł znów part
nerkę w osobie p. Cieszkowskiej: 
jej gra zyskała ogromnie na sile dzięki 
prostocie i opanowaniu przez artystkę 
nerwowości, to też żaden efekt nie spa
lił na panewce. Wszyscy pozostali wy
wiązali się dobrze ze swych zadań. — 
Wnętrze pomysłu p. Kobry nia za
sługuje na pełne uznanie.

J. Herniczek.

Biuro informacyjne 
Gminy Polskiej w Gdańsku

Gmina Polska w Gdańsku organizuje 
i w najbliższych dniach otwiera Biuro in
formacyjne dla spraw wycieczkowych i tu
rystycznych. Obecnie każdy, kto chce do 
Gdańska przyjechać i poznać pamiątki 
polskie w Gdańsku, będzie to mógł uczynić 
za pośrednictwem Biura, bez narażenie się 
na wyzysk ze strony niemieckiej.

Biuro dostarczy przyjezdnemu ukwali- 
fikowanego przewodnika, da mu kwaterę 
do przenocowania, wskaże restauracje, 
gdzie będzie mógł tanio i dobrze się posi
lić. Biuro załatwi wszelkie formalności 
paszportowe, u władz polskich, gdańskich, 
jak i zagranicznych. Będąc w porozumie

WSZYSTKICH
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niu z Polską Żeglugą, będzie przyjmować 
zamówienia na Udział w wycieczkach za
granicznych, organizowanych przez Pol
ską Żeglugę, oraz sprzedawać bilety na 
przejazdy statkami żeglugi przybrzeżnej. 
Biuro w porozumieniu z dyrekcją wystawy 
komunikacyjnej w Poznaniu organizować 
będzie wycieczki na wystawę komunika
cyjną do Poznania, oraz wycieczki do 
Szwajcarji Kaszubskiej.

Za wszystkie te czynności, jak również 
za praktyczne wskazówki przy organizowa
niu wycieczek, oraz za organizowanie sa
mych wycieczek, biuro nie pobiera żad
nych opłat, mając za zadanie jedynie ułat
wienie zwiedzanie pamiątek polskich w 
Gdańsku i uchronienie zwiedzających 
przed wyzyskiem. Lokal biura pomiesz
czony jest na dworcu gównym w Gdańsku, 
co jest również wielkiem udogodnieniem 
dla podróżnych.

Wszelką korespondencję natęży kiero
wać pod adresem: Biuro informacyjne 
Gminy Polskiej Gdańsk, Dworzec Główny. 
Listy adresować należy tylko po polsku, 
opłata jak wewnątrz kraju.

Zbiorowy protest przeciwko przyjazdowi 
cyrku zagranicznego do PolskL

Delegacja, złożona z przedstawiecieli 
organizacyj pracowniczych, Polskiego 
Związku Artystów Widowiskowych, Zawo
dowego Związku Muzyków, Związku Auto
rów i Kompozytorów Scenicznych, oraz 
delegatów właścicieli cyrków i kino - te

atrów, przedłożyła ministrowi spraw wew
nętrznych memorjał w sprawie -wjazdu do 
Polski niemiecko - czeskiego cyrku 
Kludsky‘ego. W memorjale wymienione 
wyżej organizacje domagają się bądź nie- 
wpuszczenia cyrku Kludskyego do Polski 
wogóle, bądź też, w razie wydania mu po
zwolenia na wjazd, postawienia za waru
nek zatrudnienia częściowo polskiego per
sonelu artystycznego i technicznego orae 
złożenia pewnej kwoty na rzecz funduszu 
bezrobocia.

Dyrektor departamentu administracyj'- 
nego w ministerstwie spraw wewnętrznych 
oświadczył, że zawarte w memorjale po
stulaty zostaną bezwarunkowo uwzględ
nione.

Tokujący głuszec w warszawskim ogrodzie 
zoologicznym.

Do Ogrodu Zoologicznego w Warszawie 
przybyły ostatnio dwie głuszyce, sprowa
dzone z Czechosłowacji, dla posiadanego 
już przez ogród głuszcza. __ _____

Pozatem w dniu 19. bm. ogród otrzymał 
cietrzewia w darze od koła myśliwskiego 
w Lidzie. '

Głuszec na powitanie nowych towarzy
szek w ciągu pierwszej nocy, jak przystało 
na trubadura puszczy, imponująco zatoko
wa!. Jest to wypadek w ogrodach zoolo
gicznych nienotowany, a w Warszawie 
zdarzył się ostatnio chyba przed tysiącem 
lat, kiedy obszar dzisiejszej stolicy zał
gała puszcza.

ANTONI KAWCZYŃSKITALIZMAN
Opowieść o statku i o ludziach

(Ciąg dalszy).
13)

WJanie odzywały się nieraz takie 
sądy kategoryczne i ostre. Świadczy
ło to jedynie o jego silnej, pierwotnej, 
niemal barbarzyńskiej męskości. Od
bijało się w nich zdrowie jego moral
ności.

— Ale przecież są kobiety, które 
zdają się być urodzone po to, aby tań
czyły? — obstawała przy swojem.

— Ano właśnie. Są dwie drogi w 
życiu kobiety: jedna to taniec, bogac
two, rozkosz, druga to obowiązek, dzie
cko, miłość, no i szczęście. Bo w pierw
szym niema szczęścia, niema napewno 
szczęścia trwałego i niezmąconego. . .

— Pan jest niemiłosierny!
— Taki jest, niestety, świat, droga 

panno Zosiu.
Zamilkli oboje. Zbliżył się ktoś do

stołu i uprzejmym ukłonem zaprosił 
ją do tańca. Odmówiła, tlomacząc, że 
się nie czuje dobrze.

— Tak mnie pan obezwładnił, widzi 
pan — rzekła z uśmiechem.

A potem powiedziała, patrząc gdzieś 
w dal:

— A jednak musi to być uczucie 
niesłychanej dumy, gdy kobieta widzi, 
że walczy o nią dwóch mężczyzn na 
śmierć i życie.

— Zapewne, o ile żadnego z nich 
nie kocha — znalazł najsłuszniejszą 
odpowiedź Jan. Niestety walka najgo
rzej kończy się dla niej . Czy zabity bę
dzie kochanek, czy mąż: zawsze przed
miot ich sporu najwięcej na tem ucier
pi. Wygoni ją mąż, wykluczy rodzina, 
postawi poza nawias społeczeństwa. 
Ludzkość jest niesprawiedliwa i mści 
się zawsze na najsłabszym. Podobnie 
niesprawiedliwy jest mężczyzna: — 
Chcialby, żeby jego niewiasta była naj
piękniejsza, najbardziej ponętna i naj
zgrabniejsza w tańcu, a wpada w bia
łą gorączkę, gdy widzi chuć mężczyzn, 
jaką rozpala każdy jej ruch.

— To okropne co pan mówi, ale ja
kie ostatecznie z tego wszystkiego wyj
ście?

— Czy ja wiem? Nie jestem jeszcze 
w położeniu, abym wyjścia takiego 
szukał. Zdaje mi się, że w odpowied
niej chwili każdy znajduje jakieś wła
sne rozwiązanie tej trudnej kwestji. — 
Uśmiechnął się blado, gdy mówił da
lej: — Zresztą, panno Zosiu, kompromis 
jak mówią, jest podstawą życia . . .

Zosia ze zmarszczonem czołem roz
myślała nad ostatniemi słowami. Nagle 
podniosła ku niemu oczy i już otwarła 
usta, aby coś powiedzieć, ale zawahała 
się. Dopiero po chwili rzekła, jak gdyby 
przechodząc n„ inny temat:

— Czy pan wjp, że jeszcze pół roku 
temu nawet nie myślałam o tak szyb- 
kiem zamążpójściu! Poznałam Freda w 
Gdyni. Z początku inny świat, w którym 
on żyje, świat dotąd zupełnie mi nie
znany. przejmował mnie chłodem, nie
mal lękiem. Ale wkrótce poznałam, że 
ten jego świat musi być wielki i piękny 
Żyliśmy z moim staruszkiem w bardzo 
skromnych warunkach. Również skut

ki inflacji — niejednemu tak poszło A 
teraz jadę do Francji, do słonecznej 
Francji! To trochę, jak w bajce...

Przerwała z pewnem wahaniem, j‘ak 
gdyby jeszcze nie powiedziała wszyst
kiego. Zresztą Jan przysłuchiwał się jej 
niezbyt uważnie. Brzmiała ta opowieść 
bowiem trochę, jakby mata dziewczyn
ka tłumaczyła się z uczynków, które nie
koniecznie należało pochwalić. Taki sła
by punkt w linji jej obrony wyczuł w 
tej chwili i dlatego ton jego był nieco 
ostry, gdy w odpowiedzi na wyznanie 
stwierdził tylko krótko:

— Bajki kończą się zwykle rozczaro
waniem!

Spojrzała na niego zdumiona. Ale 
w tej chwili weszli na salę ojciec i na
rzeczony. Spokojna już, zwróciła się ku 
nim z uśmiechem.

— Spacerowaliśmy trochę po pokła
dzie — mówił stary — Mówię wam, bu
rza idzie porządna. Horyzont czarny, że 
strach bierze. Warto to sobie obejrzeć 
prawdziwe widowisko.

*Ciąg nastąpi.)
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Słońce; wschód 3.36; — zachód 20,04; — 
długość dnia 16 godz. 28 min.

Księżyc: wschód 7.30; — zachód 0,04; — 
przed pierwszą kwadrą.

Kai. rzk.: Nikodem; jutro Erazm M.
Kai. slow.: Światopełkj jutro Ratyslaw.

Zebrania
Dziś o 11 Cech Murarzy u p. Ograbowi- 

cza, ul Ślusarska 6;
o 11 Zw. Werkmistrzów Polskich u p. 

Tomczyka, ul Wroniecka 13;
o 12 Organizacje rosyjskie — akade- 

mja: „Dzień, Kultury Rosyjskiej" w 
Domu Ewangelickim;

o 14 Tow Zjedn. Malarzy, Lakierni
ków i Poztotników w „Ulu" przy ul. 
Ślusarskiej 6;

o 20 Stów Młodzieży Polskiej (Fa
ra) w sali OO. Jezuitów;

o 20 Stów. Porządku Publ. (Wilda) — 
zbiórka na Rynku Wildeckim celem 
wzięcia udziału w urocz. 30-lecta 
Tow Rob. Polskich;

o 20 Polski Zw. Stów Mandolinistów 
konkurs orkiestr mand. w auli U. P ;

Jutro o 19,30 Wydział Pomocniczy Kra
wiectwa Damskiego u p. Jarockiego, 
ul. Masztalarska 8 a;

o 20 Kat Tow. Rzemieślników Pol
skich w Domu Król. Jadwigi;

o 20 Cech Fryzjerów i Perukarzy — 
nadzw. zebr, (z okazji „Tygodnia 
Czystości") u p. Jarockiego, ul. Masz
talarska 8 a;

Różne
Dziś o 10 pontyfikalne naboi, w Kole- 

gjacie Farnej z okazji sprowadzenia 
relikwij Bł ks Bosko;

o 12 Przeniesienie (procesja) relikwij 
Błog. ks. Bosko z Kolegjaty do ko
ścioła ks. lrs. Salezjanów;

o 18 Akademja ku czci Błog. ks. Bosko 
w Auli Uniwersytetu;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Sapieżyńska, pl. 

Sapieżyński 1. — Apteka pod Esku
lapem, pl. Wolności 13. —■ Apteka
pod Złotym Lwem. St. Rynek 75. — 
Apteka Chwaliszewska, Chwalisze- 
wo 76.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, Kraszew
skiego 12.

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul. 
Marsz. Focha.

Wilda: Apteka pod Koroną, Górna
Wilda 61.

Pogotowie Lekarskie Związku Leka
rzy ulica Pocztowa 33, dyżuruje we dnie 
i w nocy. — Telefon 53-55.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Sylwester Filipowski o godz. 17 

ul. Warszawska 7. — Śp. Mieczysła
wa Kłosa o godz. 17 z kapl. Św. Jó
zefa. — Śp. Emila Adama Bobkego 
o godz. 17 z kapl. cment. w Jeży
cach. — Śp. Jana Niechciałkowskie- 
go o godz. 17,15 z kapl. cment w 
Górczynie.

Pp 1I9S2-82;S>?

Ku czci bł.
Uroczystości sprowadzenia relikwij 

błogosławionego Jana Bosko rozpoczęły 
się w dniu wczorajszym potężną mani
festacją uczuć katolickich. Bez żad
nych nawoływań przybrał się Poznań 
odświętnie, dając temsamem dowód 
wielkiego przywiązania do Kościoła Ka
tolickiego

Począwszy od godziny 16. dał się za
uważyć w mieście wzmożony ruch. Ze 
wszystkich gmachów publicznych i 
wielu domów prywatnych powiewały 
sztandary o barwach kościelnych i naro
dowych

Krótko po godz. 19. nieprzeliczone 
wprost tłumy dążyły spiesznie glówne- 
mi ulicami w kierunku dworca Po o- 
bu stronach ulicy Wjazdowej uformo
wały się długie szeregi tłumów

Przed dworcem zwracały na siebie 
uwagę liczne organizacje i bractwa ko
ścielne, Zaszczytny obowiązek straży 
honorowej pełnili członkowie Bractwa 
Kurkowego.

Tymczasem na peronie zaczęli się 
gromadzić przedstawiciele władz i licz
ne duchowieństwo. Skromnie ubrany 
ołtarzyk byl tu przeznaczony na pierw
szy spoczynek relikwij.

Uchylenie konfiskaty
Nasz korespondent gnieźnieński (br) 

donosi;
Sąd okręgowy w Gnieźnie na sobot- 

niem posiedzeniu niejawnem uchylił 
konfiskatę „Lecha“ za przedruk artyku
łu z „Kurjera Poznańskiego“ p. t. „Broń
my Polski przed zdradą narodową“, któ
rą to konfiskatę zarządził w piątek sta
rosta powiatu gnieźnieńskiego p. Slaby.

Koncert symfoniczny 
Państw. Konserwatorium

Orkiestra symfoniczna Państwowe
go Konserwatorium występuje we wto
rek 3 b. m. z dorocznym koncertem, 
który tym razem przynosi szczególnie 
interesujący program, złożony z szere
gu arcydzieł literatury symfonicznej —- 
Odegrana zostanie piękna symfonja

Licytacfe
Jutro o 9 ul. Wrocławska 38 — ubrania 

męskie;
o 9 ul. Cieszkowskiego 1 — pianino, 

garnitur klubowy;
o 10 St. Rynek 71-72 — biurko, masz, 

do pisania, kasa „National";
o 10 M. Garbary 9 — masz, do pisania, 

szafa żel., 3 konie;
o 11 pl. Działowy 5 — biurko z fote

lem, stół, krzesła, szafa do książek;
o 11 M. Garbary 7 a — bufet, kredens, 

stół, fotel, gramofon, szafa, goto- 
wainia, stoliki, lampa;

o 11,30 ul. 27 Grudnia nar. ul. Kanta
ks. —- bufet rest.;

o 12 ul. Palacza nar. ul. Marszałka 
Focha — nocne stoliki;

o 12 ul. Wrocławska. 39 — szafa żel.; 
o 13 Czartorja 9 —- aparat radjowy z

głośnikiem, lustro;

Jana Bosko
Punktualnie o godz. 19.36 nadjechał 

pociąg, wiozący relikwje. Tysiączne 
tłumy kornie schyliły czoła, a orkiestra 
odegrała utwór religijny.

Piękną szkatułkę z relikwjami ode
brał ks. praiat Stychel i złożył ją na oł
tarzyku. Po odprawieniu krótkich mo
dłów czterej księża podnieśli relikwje. 
złożone na postumencie przenośnym i w 
pochodzie przeniesiono je do kościoła 
farnego. Na ulicy Gwarnej posypały się 
z balkonów i okien kwiaty.

W kolegjacie odprawił ks. prałat 
Stychel uroczyste nabożeństwo, kazanie 
wygłosił ks. dyr Łukaszewski z Łodzi. 
Uroczystości w kościele zakończono bło
gosławieństwem relikwiami.

W dniu dzisiejszym dalszy ciąg uro
czystości. O godz. 10. rano uroczysta 
suma pontyfikalna, odprawiona we Fa
rze przez J. E. ks. Prymasa Hlonda. — 
Kazanie wygłosi ks. Cieszyński.

Po nabożeństwie relikwje błog. ks. 
Bosko przeniesione będą w uroczystej 
procesji z Kolegjaty do kościoła ks.ks. 
Salezjanów.

O godz. 18 odbędzie się w Auli Uni
wersyteckiej uroczysta akademja. (tr)

g-moll Mozarta i tegoż mistrza uwertu
ra do opery „Flet zaczarowany“, dalej 
jedna z najefektowniejszych uwertur, 
mianowicie Weber „Wolny strzelec“. — 
Dyryguje kapelmistrz Opery p. Zy
gmunt Łafoszewski, który w bież, ro
ku objął kierownictwo orkiestry kon
serwatorium, powołany przez dyrekcję 
uczelni. Solistami koncertu będą; p. 
Musielewska (sopran), która odśpiewa 
szereg aryj klasycznych i p. Maciejew
ski (fortepian), który odegra Warjacje 
symfoniczne C. Francka Koncert odbę
dzie się w Auli Uniwersytetu o godz. 8. 
wieczorem.

Herbatka morska
Dziś, 1 czerwca o godz. 17 w lokalach 

„Palais Royal“ atrakcyjna „Herbatka 
morska z tańcami“. Zorganizował ją 
ruchliwy Komitet Budowy Przystani 
Harcerśkiej. Liczne niespodzianki, do-

ó 14 Rynek Łazarski nar, " uL Ad 
Jeskego — szafa;

o 15,30 ul Głogowska 107 —- umywal
nia z płytą marm. i lustrem;

o 16 ul. Krauthofera 4 — kredens; 
o 17 St. Rynek 84 — 300 koszul; 
o 18 uL Strumykowa 19-20 — samo

chód, tokarnia;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Samson i Dalila” — opera

Saint - Saensa — ostatni gościnny 
występ Ii. Czarneckiego.

Teatr Polski
DZIŚ — „Piorun z jasnego nieba".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Carewicz“ — gościnny występ 

Al. Węgierki.

skonała muzyka i elegancki podwieczo
rek, objęty już w cenie biletu dalej po
kaz mód letnich dla pań i panów, sta
nowią otrakcję tak silną, że niewątpli
wie spotka się na herbatce cały Poznań. 
Zatem spieszmy wszyscy na herbatkę 
morską, a tym sposobem poprzemy tak 
piękny cel, jak budowę przystani na 
Warcie dla 1-szej drużyny Wilków Mor
skich. Wstę.p 5 zł.

PUDER
UNlARCiHf Bleu s
i de «Muny ~

WJZĘ&ZIE oo NABYCIA g

USUWAJĄ
SZYBKO WYWIEBAJAC SWOJE DZ1AIAHIE

PROSZKI

TABLETKI
OLA OOBOStYCH

HAG. A.BIIKOWf KIEGO
00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 

ORYGINALNYM OPAKOWANIU W MAŁYCH
OOSOONYCH PUDEŁKACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK 

CEffiA Zfc.1.30
inot febr TRÓJKĄT te ST AT 

np 10 541

hV1MARKA- I
i^UWESc gAUCZWKj 

DOSTĘPNE DLA WSZYSTKICH |
PaRZTWOWE WyTWODNIE UZBROJENIA w Wabzzwu « 

góbwjKa d qlodomiu. -

m tew«« OtwrtAi Jasoi few»»; “
Sprzedaż:

Pozncfi, Prz cznictt 7 Dr- R. Roliennuer.

Na warszawskim bruku

Nadzieje i nerwy
Rzeź w Teatrze Narodowym. — Ape
tyt dyrekcji. — Genialne pomysły. — 
Wycofany projekt operowy. — Nie
ubłagany Kriwoszejew. — Obietnice 
Skoczylasa i nadzieje Szyfmana. — 
Dokoła filmów dźwiękowych. — Ję
zyk polski dla całej Słowiańszczyzny. 
Kiepura filmuje. — Jubileusz szkoły 

gen. Chrzanowskiego.
Warszawa, 30 maja.

To, co się dzieje wciąż w okolicy 
placu Teatralnego, wkracza już w 
dziedzinę fantastycznej bajki. Nie 
można powiedzieć, by to była bajka 
czarująca. Przypomina to raczej 
zmorę.

Nie! Nie dlatego, że Teatr Narodo
wy wystawił nową „klapę“.

Historja tragicznej wyprawy kapi
tana Scotta do bieguna powtórzyła 
się na polskiej scenie z całym tra
gizmem. Boy napisał, że wraz z bo
haterem sztuki „polegli“ niemal 
wszyscy aktorzy.

Nie poległa natomiast — niestety 
— dyrekcja, która po drugim akcie 
sama miała dosyć tego przedstawie
nia i spokojnie poszła na kolację do 
Langnera, gdzie przyłapała ją na tym 
gorącym uczynku prasa.

Nie wiem, czy panu Arturkowi Śli
wińskiemu popsuło to apetyt, a raczej 
wątpię, gdyż luflzie tego typu odzua- !

7V

czają się silnemi nerwami a niepowo
dzenia przyjmują z pogodą.

Opowiadano mi, że ktoś z kół kie
rowniczych teatru wyznał, iż klapa 
nie była dla nikogo niespodzianką.

— Nie liczyliśmy na powodzenie 
tej sztuki. To straszna kiepścizna — 
powiedział ten ktoś.

Ten cyniczny spokój ma w sobie 
coś wzruszającego.

Wszystko to jednak fraszka. — 
najnowszy „genjalny“ pomysł o zre
dukowaniu sezonu operowego do 6 
miesięcy został nagle wczoraj wyco
fany z biura rady miejskiej, która 
miała go rozpatrywać. — Pisma do
niosły o tem krótko i rzeczowo.

Ale czemu został wycofany? 
Urodził on się stąd, że na rok 

przyszły ograniczono cyfrę deficytu 
operowego na półtora miljona. Zna
komite głowy orzekły, że z tak ogra
niczonym deficytem nie da się po
ciągnąć dłużej, niż pół roku i złożono 
radzie odpowiedni projekt.

Ktoś jednakże przezorny wpadł na 
pomysł, by projekt ten dać do oceny 
pewnemu niezawodnemu i rzeczy
wiście autorytatywnemu rzeczo
znawcy.

Rzeczoznawca rozpatrzył projekt, 
pokiwał głową i w długim referacie 
dowiódł czarno na białem, że pół
roczny sezon da grubo większy defi
cyt, niż całoroczny, bp... powstaną wy
datki administracyjne etc.,, a odpącjną 
wszelkie aktywa za 6 miesięcy odpo
czynku. . / *

Skompromitowani w ten sposób

projektodawcy szybko projekt wyco
fali.

A czy chcecie wiedzieć, kto jest 
tym rzeczoznawcą, do którego stale w 
krytycznych chwilach muszą się nasi 
teatralni augurzy uciekać? — To pan 
Kriwoszejew, były przedwojenny dy
rektor administracyjny tych samych, 
wówczas dochodowych, teatrów!

Gdy mowa o plotkach teatralnych, 
to trzeba zanotować jeszcze jedną, do 
której jaskrawego światła dorzucił 
nowy dyrektor departamentu kultury 
i sztuki, p. Skoczylas.

Napomknął on w wywiadzie pra
sowym, że zamierza „upaństwowić“ 
jeden z teatrów warszawskich.

Który to teatr?
No, oczywiście, w bagienko Teatru 

Narodowego żaden rozsądny człowiek 
nie będzie się zagłębiał. Więc? — 
Więc... Teatr Polski pana Szyfmana, 
który o takiej kombinacji marzy od
da w na.

Łatwo, sobie teraz wyobrazić, co. 
wobec tego całego galimatjasu, dzieje 
się w świecie aktorskim. — Niepe
wność i zdenerwowanie chyba nigdy 
nie dosięgały takiego napięcia.

Na dobitkę zjawiły się dwa nowe 
czynniki podniecające, budzące na 
dzieję, rozgrzewające aspiracje...

Wiecie, kto,bawił w Warszawie? — 
Pan Adolf Zuckor (onże Cuker), po
tentat filmowy, dyktator Para- 
mount'u. Pan Zuckor „rozglądał“ się 
w stosunkach i kalkulował ewentual
ności nakręcania scep mówionych do 
amerykańskich filmów ■&,- wersy’ poi- h

skiej, która ma być przeznaczona dla 
krajów słowiańskich. — Jakby w uzu
pełnieniu tych pogłosek, nadeszła 
wczoraj do prasy wieść z Paryża, że p. 
Ryszard Ordyński został kierowni
kiem produkcji filmów polskich Para- 
mount‘u.

I jeszcze jedno: Kiepura, zachęco
ny sukcesem swego filmu dźwiękowe
go, ma zamiar założyć w Warszawie 
własną wytwórnię.

Słowem: ruch rośnie, zaintereso
wanie rośnie, plotki się mnożą, a ner
wy ludzi, hołubiących w piersiach 
jakieś marzenia filmowo - teatralne, 
dygocą w napięciu.

Największem wydarzeniem nie
dzieli będzie uroczysty zjazd b. wy
chowanków gimnazjum generała 
Chrzanowskiego. Przypada to w 
25 tą rocznicę założenia tej pierwszej 
szkoły polskiej w b. Kongresówce.

Zjazd ten jest swego rodzaju świę
tem stolicy, gdyż była to szkoła swego 
czasu najlepsza i najliczniejsza; szko
ła, która dostarczyła Polsce olbrzy
miego zastępu wybitnych dziś obywa
teli

Dość powiedzieć, że wśród jej wy
chowanków w niedzielnym pochodzie 
znajdzie się m. i.— kilkunastu profe
sorów wyższych uczelni, legjon wyż
szych urzędników i wojskowych, zna
komici literaci, uczeni, artyści, a na
wet... przeor OO. Dominikanów.

Piękny to będzie Widok i chwa
lebny plon pracy dawnych wycho
wawców. Sas.
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Młodzież Wszechpolska
■urządza w poniedziałek, dnia 2 b. m., 
o godzinie 20 w sali przy Św. Marcinie 
nr. 65 (podwórze I. piętro) zebranie sek
cji ideowo - programowej z referatem 
p. red. Jerzego Drobnika na temat: 
„Społeczeństwo Niemiec powojennych“.

Timmer i Diemer Kool 7:9, 6:1, 6:2, 3:6, 
C:4. (Tel. wl)

Piłka nożna
Reprezentacja Krakowa w pierwszym

dniu czwórmeczu w Wiedniu uległa re
prezentacji Budapesztu (zawodowcy) 1:6 
(1:3). (Tel. wł.) T. S.

Znowu rewolwer
Na ulicy Św. Wojciecha jakiś osob

nik, którego nazwiska policja niestety 
nie stwierdziła, manipulował wczoraj 
popołudniu rewolwerem, widocznie ce
lem wzbudzenia sensacji. Naraz padł 
strzał i kula, odbiwszy się z wielką si
łą od muru, ugodziła w rękę przypadko
wego przechodnia, mieszkańca Dopie
wa, p. Maćkowiaka. Przywołany na 
miejsce wypadku lekarz pogotowia o- 
patrzył poranionego i stwierdził ciężkie 
uszkodzenie ciała z powodu postrzele
nia ręki na wylot. Zbrodniczy, a może 
tylko głupi strzelec zbiegł, (k)

Samobójstwo bezrobotnego
Wczoraj popołudniu na ulicy Wały 

Leszczyńskiego upadł na ulicy bez 
przytomności pewien przechodzień, 
którego uważano za pijanego. Nie zwra
cano na niego większej uwagi i tak nie
szczęśliwy przeleżał około dwie godzi
ny. Przypadkowo ktoś wpadł na myśl 
przywołania pogotowia ratunkowego. 
Przy badaniu lekarskiem okazało się, że 
obojętny przechodniom osobnik popeł
nił samobójstwo, trując się lizolem. — 
Desperata przewieziono w stanie bardzo 
ciężkim do lecznicy miejskiej. Jest nim 
27-letni pomocnik gastronomiczny A- 
dam Napiętek, zamieszkały przy ulicy 
Podgórnej 10. Samobójca miał przy so
bie list, w którym prosi o przebaczenie 
i pisze, że odbiera sobie życie z powo
du braku pracy, (k)

Przy braku apetytu kwaśnem oćbija-
niu się, zepsutym żołądku, upośledzonem 
trawieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, za
burzeniach, przemiany materji, pokrzywce 
i swędzeniu skóry, naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa usuwa, z organizmu sub
stancje gnilne, zatruwające organizm. Już 
dawno mistrzowie wiedzy medycznej uzna
li, że woda Franciszka Józefa jest jedy
nym pewnym środkiem przeczyszczającym 
dla organizmu. Żądać w aptek, np 11 866

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— ' P. Stanisław Drabik, znany i wy
soce ceniony artysta Opery Poznańskiej, 
został zaproszony na gościnne występy do 
opery stołecznej w Belgradzie. Artysta 
wyjeżdża do Jugosławji w połowie 
czerwca.

— * Przypominamy odczyt p. dr. 
Ruxerówny o Tut-ench-amenie, który od
będzie się dnia 2 czerwca o godz. 20 w 
sali 17 Collegium Minus.

— * Uroczystość poświęcenia 18 kaja
ków I. drużyny „Wilków Morskich“ od
będzie się dziś o godz. 10 rano na przy
stani Wojsk. Klubu Wioślarskiego. Uro
czystość ta jest tern milszą, żę kajaki zo
stały zbudowane przez członków druży
ny, która wyruszy na nich w lipcu r. b. 
na dwutygodniową wycieczkę wodną. Po
za aktem poświęcenia kajaków odbędzie 
się uroczysty pierwszy tegoroczny wspól
ny skok do wody oraz defilada załóg. — 
Również odbędzie się bieg na przełaj na 
3000 mtr. dla wszystkich harcerzy, orga
nizowany przez drużynę z polecenia Hut- 
ca Poznańskiego. Uroczystość poprzedzi 
msza św. o godz. 9-tej w kościele Bożego 
Ciała, skąd wspólny odmarsz na przy
stań.

— * Zaginą! 70-’etni p. Karpiński, za
mieszkały przy ulicy Dąbrowskiego 3(5. 
Wyszedł z domu dnia 30 maja i nie wrócił 
dotąd. Był ubrany w sztywny czarny ka
pelusz, ciemno zielone ubranie, czarne o- 
buwie; jest średniego wzrostu, szczupły, 
ma siwy bujny włos i duży wąs. O wia
domości, mogące przyczynić się do odna
lezienia zaginionego, uprasza p. Seweryn 
Karpiński, ul. Dąbrowskiego 36.

Różne
Kalendarzyk dzisiejszych spotkań: Od

godz. 9 do 13 i od 16 do 19 zawody szer
miercze w Studjum Wychowania Fizycz
nego w Parku Wilsona.

O godz. 1(1 dalszy ciąg zawodów lekko
atletycznych pozn. okr. S. M. P. na sta- 
djonie „Ośrodka", o tej samej porze trój
bój drużynowy młodzieży i pań na Sta- 
djonie Miejskim jako zapoczątkowanie 
wiosennego święta w. f. i p. w.

Na boisku „Czarnych“ w San Domin
go o godz. 10 mecz hokejowy „Czarni“ 1 — 
„Warta“ I, tamże o godz. 11,15 dokoń
czenie meczu „Czarni“ II — gimn. Ber
gera,

O godzinie 11 początek zawodów strze
leckich na strzelnicy małokalibrowej 
przy ul. Fr. Ratajczaka, oraz o tej samej 
porze na boisku „Sparty“ spotkanie o 
mistrz, kl. A. PZOPN „Warta" Ib — 
„Sparta".

O godz. 15,30 na pływalni związkowej 
przy Drodze Dębińskiej otwarcie sezonu 
pływackiego; w programie zawody pły
wackie, w piłkę wodną i skoki.

W Ławicy rozpoczyna się o godz. 16 ( 
wiosenny sezon wyścigów konnych.

O godz. 17,30 zawody ligowe „Gorbar- S 
nla“ — „Warta“ na boisku „Warty“.

Tennis
W dalszym ciąga turnieju w Helsinki

Jędrzejowska pokonała Brugpon w sto- i 
sunku 6:1, 6:3. Grahn i Grotenfeld poko- i 
nali Tłoczyńskiego i Warmińskiego 7:5, 5 
6:2, 13:11. W trzecim i ostatnim dniu 1 
meczu tennisowego Polska — Finlandja i 
odbyły się 2 gry pojedyńcze i spotkanie 
w grze mieszanej. W singlach panów 
Grahn pokonał Warmińskiego 6:3, 6:1,
1:6, 6:2, Tłoczyński natomiast odniósł po ! 
ciężkiej walce zwycięstwo nad Granhol- ; 
mem 5:7, 3:6, 6:1, 6:4, 6:1. W grze mic- i 
szanej para finlandzka Brunon — Gro
tenfeld pokonała parę polską Jędrzejow
ską — Warmińskiego 6:3, 3:6 i 6:3. W 
ogólnej punktacji zwyciężyła Finlandja 
w stosunku 4:3. W ub. roku mecz, roze- < 
grany w Warszawie między Finlandją ¡ 
i Polską, zakończył się zdecydowanem i 
zwycięstwem Polski 6:1.

Mistrzostwa Francji. W półfinale gry
pojedyńczej Tilden pokonał po wyrówna
nej walce J. Borotrę 2:6, 6:2, 6:4, 4:6, 6:3; 
Cocbet pokonał łatwo de Morpurgę 7:5,
6 :1, 6:2. W płfin. gier pojedyńczych pań 
mistrz świata Helen Moody (Wills) — 
Áussem 6:2, 6:1. Helen Jacobs — Lilly 
d'Alvarez 6:1, 6:0. (Tel. wł.)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś ostat

nie przedstawienie „Samsona i Dalili" 
z gościnnym występem Kazimierza Czar
neckiego.

Od 2 czerwca do 5 lipca Teatr Wielki 
będzie zamknięty.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś ostatnia 
nowość repertuarowa, wyborna komedja 
Stefana Kiedrzyńskiego „Piorun z jasne
go nieba“. Jutro po raz ostatni doskona
ła sztuka Zof ji Nałkowskiej „Dom ko
biet“.

— * Z Teatru Nowego. Dziś w nie
dzielę po raz drugi głośna na całym 
świecie z film&w sztuka G. Zapolskiej 
p. t. „Carewicz“’’ z gościnnym występem 
A. Węgierki, który odtwarza jedną z 
swych popisowych ról. W roli Soni p. 
Halina Cieszkowska; obsadę dopełniają 
pp. Bystrzyński, Fiszer, Bolicz, Szarski 
i inni. Znakomita reżyserja p. Węgierki 
oraz dekoracje p. Kobrynia składają się 
na prawdziwie artystyczną całość.

SPORT
Hioika

W konkursie otwarcia w Warszawie
przeszło parcours 5 koni bez błędów. — 
Po rozgrywce 1. rtm. de Balande (Fr) na 
koniu Bolivar“, 2, rtm. Królikiewicz na 
„Myiordzie“, 3. por. Clave (Fr) na Robe- 
pier“, 4. por. Bruni (Wł) na „Pencyl“, 
5. rtm Starnawski na „Nawrocie“.

W szampionacie konia o nagrodę sze
fa departamentu kawalerji zwyciężył por. 
Kawecki na koniu „Ostryga“, 2. Miecz
kowski (Pociecha), 3. Romaszka (Cwał;

(Tel. wł.) T. S.
0 puhar Davisa

Czechosłowacja — Boland ja 2:1. W
grze podwójnej Í. Kozeluh i Macenauer -

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 31. 5. (PAT.) Londyn zł 
i za 1 f. szterl. 43,34; Nowy Jork za 100 zł 
| 11,23; Praga za 100 zł wypłaty na War- 
‘ sząwę 376,95—378,85; Wiedeń za 100 zł 

czeki 79,32.50—79,60.50; Zurych za 100 zł 
58; Berlin wypłaty na Warszawę, Kato
wice i Poznań. 46,85—47,05; Gdańsk za 100 
zł 57,62—57,76; wypłaty na Warszawę
57,59—57,74.

WALNE ZEBRANIA 
SFÓŁEK AKCYJNYCH:

Dnia 3 czerwca: Dr. St. Krzyżankie- 
wicz S. A. w likwidacji w Poznaniu — o 
godz. 12, aleje Marcinkowskiego 22, I. 
(sprawozdania, bilans, wybory).

Centrala Skór T. A. w Poznaniu — o 
godz. 16,30 w Banku Przemysłowców, ul. 
Sieroca 3-4 (bilans, uchwalenie statutu).

Dnia 4 czerwca: Kościańska Kolej Po
wiatowa T. A. — o godz. 17 w sali posie
dzeń Wydziału Powiat, w Kościanie 
(sprawozd., bilans, wybory).

Dnia 8 czerwca: „Zap“ — Zakłady 
Przemysłowe T. A. w Bydgoszczy — o go
dzinie 11 w lokalu Tow, ul. Kwiatowa 
12-13 (sprawozd., bil., wybory).

WIELKIEGO

KONKURSU

tfcúz brzmi
firauldíotve
rzfccvizyzanie

4* ’-?híí
' •pea widłowych rozwiązań!

Dnia 19 maja r. b. odbyło sic w obecności notarjn. 
sza, świadków i dyrekcji firmy SCHICHT S. A. 
w Warszawie, losowanie głównych wygranych za 
prawidłowe rozwiązanie zagadki „Radion“ z nastę

pującym wynikiem:

Nagrody pieniężne
ZI. 1.000.— Zofja Bielińska, Warszawa. Brzozowa 2Z4 
Zł. 500.— Janina Suwalska, Poznań, G. Wilda 82 
Zł. 250.— Helena Waszkiewicz, Lwów, Domsa 3,

Obrus biały i 12 serwetek
Bielsko: A. Huppert, Gdańsk: A. Ferchau. Star», 
gard: F. Kurowska. Remhertów: M. Kostrowska. 
Tworzanicc: M. Waidmeyer, Warszawa: A. Jaku
bowska, J. Blumensohn, J. Łuoińska, L. Zttm,

Lwów: Turteltaub T.

Obrus kolorowy i 12 serwetek
Gostyń: D. Jankowska, Lwów: J. Łukasiewiczowa» 
Grudziądz: M. Nowak, Warszawa: M. Paplińska, 
Starogard: B. Wildner, Piotrowice: J. Hanke, Prze
myśl: K. Dobrowolska, Lublin: St. Kamińska. Rudki: Ch. Riesenbach, W. Komorsk: B. Czaja.

Pół tuzina ręczników lnian.
Kraków: M. Szamrot, E. Guzikowa, Z. Teodorowi- 
czowa, M. Mietusowa, Poznań: Z. Metiicka. St. Piś- 
niewska, Sz. Kunze. H. Siuchmińska, Warszawa: 
W. Sawicka, I. Jaszuńska. St. Stykowski, I. Szy
mańska, B. Szymańska, Bydgoszcz: M. Okuiska, 
J. Ciężka, U. Śliwińska, Starogard: A. Dąbrowska, 
H. Rogowski, St. Szwydowski, Łódź: A. Jagielo,
S. Gakenberg, R. Nowak. Król. Huta: G. Albrecht. 
E. Tiller. Stanisławów: H. Łućka, S. Vogel. O. Po
piel (Koiodiwka). Toruń: St. Michalak, M. Pieiar- 
ska, Tarnopol: J. Myszakówna, żabikowo: M. Fer- 
tich, Sosnowiec: C. Spa’ek, Częstochowa: M. Gne- 
lewska, Przemyśl: J. Parowska, Zduńska Wola:
N. Pawlikowa, Lublin: T. Dutkiewicz, Kołomyja: 
H. Semeniak, Siedlce: St. Duczek, Kalisz: G. Ełka- 
nówna, Grodno: H Werner, Kielce: B. Rosenzwajg. 
Radom: J. Czarnecka, Turze: J. Szwindowa, War
lubie: M. Borcowska, Włodzimierz: J. Kramer. Lu- 
bosz: M. Mametowa, Wągrowiec: H. Łażewska. Li
da: A. Sienkiewicz, Leżajsk: J. Bielecka, Ruda

Pabjantcka: SL Nadolna.

Tuzin chusteczek lnianych
Warszawa: A. Piotruś, W. Fink, R. Poniatowska. 
SL Olszewska, M. Stąpień, Poznań: J. Sibilska,
J. Hanisch, Łódź: E. Wojnówna, H. Dietrich, Czę
stochowa: j. Krajewska. J. Nowakówna, Katowice: 
M. Bolezyk, J. Albińska, Tomaszów Maz.: K. Biń- 
czyk, Chełmża: Z. Cimkówna, Wejherowo: SL Biasz- 
kowska, Komorowice Mlp: A. Laska, Żyrardów:T. Grabowski, Kępno: U. Nieborak, Bydgoszcz:
O. Schenkowa. Król. Huta: D. Bürger, Kruszwica:
K. Szeliga, Wilno: I. Barenbaum, Tarnów: S. Stein
berg, Wieluń: R. Kukulski, Guitowy: F. Gallowa, 
Bielsko: R. Huppert, Kościan: Fr. Krzekotowsk;. 
Gniezno: M. Tatowa, Kończyce: M. Hassa, Stryj: 
M. Rechter. Włocławek: Z. Czapiczyńska, Leszno: 
H. Karpińska, Kiwcrce: W. Dargiewicz, Staro
gard: M. Dombkowska, Mińsk Maz.: J. Haulei- 
ezówna, Zabier.iec: O. Reszke, Ruda: F. Molenda, 
Kałusz: E. Erdsteinówna. Łowicz: M. Omiecka, 
Stanisławów: B. Wachtel, Szarlcj: K. Wegiosz, 
Kornelin: M. Zinn Mysłowice: R. Beslerówna, No
wy Targ: H. Cybulska, Szczebrzeszyn: M. Las, Po- 
trzanowo: H. Mann, Biała—Bielsko: G. Kreiss, Cie

szyn: W. Cwajna, Kraków: M. Mamoń.
Z powodu braku miejsca nie jesteśmy w możności 

podać 7612 nagrodzonych. Zawiadomimy ich listow
nie, przesyłając jednocześnie nagrody.

RADIOM
CHRONI BIELIZNĘ!
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Odezwa Sekcji Pedagogicznej
Kongresu Eucharystycznego

W dniach od 26 do 29 czerwca b. r. 
odbędzie się w Poznaniu, kolebce 
chrześcijaństwa w Polsce, Pierwszy 
Krajowy Kongres Eucharystyczny,

Jezus Król, Jezus utajony w Naj
świętszym Sakramencie, którego 
władztwo nad duszami polskiemi ty
lokrotnie proklamowano na kongre
sach w poszczególnych diecezjach 
naszych, wyniesiony będzie po raz 
pierwszy na zlotolity tron serc całego 
narodu, stanie się ośrodkiem kultu 
i hołdu nieprzeliczonych rzesz, zgro
madzonych z wszystkich ziemie Pol
ski.

Będzie to największa dotąd w dzie
jach naszych manifestacja na cześć 
Jezusa Eucharystycznego.

Pierwszy Krajowy Kongres Eucha
rystyczny ma być jednak nietylko ze
wnętrzną. manifestacją, nietylko zespo
łem wspaniałych uroczystości, nabo
żeństw i procesyj, lecz także terenem 
poważnej pracy naukowej i organiza
cyjnej około dobra Kościoła i Narodu. 
Wytrawni mówcy przedstawią najważ
niejsze obecnie zagadnienia religijne i 
ich rozwiązanie na posiedzeniach ple
narnych Kongresu; w piętnastu zaś 
sekcjach toczyć się będą obrady nad 
potrzebami specjalnych odłamów na
szego życia duchowego i społecznego.

Czyż w szeregu tychże sekcyj za
braknąć mogło sekcji pedagogicznej? 
Wszakżeż po kapłaństwie chrystuso- 
wem niema szczytniejszego i ważniej
szego powołania nad powołanie wy
chowawcy; wszakżeż zagadnienia pe
dagogiczne, a zwłaszcza religijno - pe
dagogiczne wysunięte zostały przez Oj
ca św. Piusa XI w ostatniej encyklice 
o wychowaniu na czoło Akcji katolic
kiej; wszakżeż masonerja właśnie na 
polu szkolnictwa i wychowania roze
grać pragnie główną batalję przeciw
ko Kościołowi katolickiemu.

To też Najdostojniejszy Episkopat 
Polski, inicjator i organizator Pierwsze
go Krajowego Kongresu Eucharystycz
nego, przewidział dlań również sekcję 
pedagogiczną, a Gospodarz Kongresu 
J. Eminencja Kardynał - Prymas, 
szczególną otoczył ją opieką.

Z polecenia J. Eminencji zawiązał 
się Komitet Sekcji Pedagogicznej; na
leży doń szereg czołowych przedsta
wicieli nauczycielstwa polskiego. Z 
niego wyłonił się zarząd wykonaw
czy, który dokłada wszystkich sił, aby 
posiedzenie sekcji miało charakter na
ukowy i posunęło walnie naprzód 
sprawę wychowania chrześcijańskiego 
i narodowego w Polsce.

Uroczyste posiedzenie Sekcji Peda
gogicznej na Kongresie Eucharystycz
nym odbędzie się w sobotę, dnia 28-go 
czerwca br. o godz. 11-ej w Sali Lu- 
brańskięgo Collegium minus Uniwer
sytetu Poznańskiego.

Na porządku obrad dwa referaty:
1) Ks. Kazimierza Michalskiego, 

prof. żeńskiego seminarium nauczy
cielskiego w Lesznie: „Wychowanie 
eucharystyczne szczytem wychowania 
chrześcijańskiego“.

2) p. Ignacego Steina, b. wicekura
tora Okr. Szk. Poznańskiego: Na mar
ginesie encykliki Ojca św. Piusa XI o 
wychowaniu chrześcijańskiem“.

Poza tern Komitet Sekcji przedłoży 
zgromadzonym do uchwały rezolucje, 
dotyczące naszego życia wychowaw
czego, które uzasadni ks. Ignacy A- 
damski, proboszcz w Łodzi pod Po
znaniem.

W związku tak z referatami jak z re
zolucjami wywiąże się dyskusja.

Na to uroczyste posiedzenie Sekcji 
Pedagogicznej mamy zaszczyt naju
przejmiej zaprosić wszystkich wycho
wawców, a zwłaszcza rodziców i nau
czycieli.

• • •
Rodzice, duchowieństwo i nauczy

cielstwo polskie! Ostatnia wielka e- 
nuncjacja Głowy naszego Kościoła, 
najmilościwiej nam panującego papie
ża Piusa XI-go, encyklika o wychowa
niu, ta magna charta prawdziwej pe
dagogii, zwraca ponownie uwagę całe
go świata — nietylko katolickiego — 
na podstawową doniosłość edukacji 
młodego pokolenia i przypomina nie
wzruszone zasady wychowania chrze
ścijańskiego. Głos najwyższego na
szego zwierzchnika duchownego znaj
dzie niewątpliwie potężny odgłos rów
nież w narodzie polskim — od pała
ców do chat wieśniaczych, I w duszach 
rodziców i w duszach wychowawców 
zawodowych. Zgromadzimy się na 
nasze obrady kongresowe, przejęci głę
boką czcią i synowską uległością wo
bec wskazań Ojca św.» przejęci tudzież

szczerą i silną wolą ukształtowania 
naszego życia pedagogicznego na mo
dlę tychże wskazań Sentire cum Eccle- 
sla — myśleć i czuć z Kościołem także 
w dziedzinie wychowania młodzieży — 
oto hasło, które złączy naszą Sekcję w 
jedno harmonijne grono.

Główną zaś osnową naszej sesji 
będzie gorący zew do całego narodu 
— do państwa i społeczeństwa, do ro
dziców i nauczycieli, — aby wszystkie 
te czynniki zdały sobie dogłębnie spra
wę z koniecznej potrzeby wychowania 
religijnego młodzieży polskiej w rodzi
nie i w szkole, i aby wszystkie te czyn
niki stawiły niezłomny opór nieszczę
snym zakusom z wrażej strony ogra
niczenia lub może nawet zupełnego 
usunięcia nauki religji z naszych u- 
czelni. Wychowanie religijne potrzeb
ne jest koniecznie młodemu pokoleniu 
zarówno dla zbawienia wiecznego, jak 
dla zachowania siły moralnej społe- 
szeństwa, dla zachowania poprostu 
egzystencji narodu. „Polska będzie 
katolicką, albo jej nie będzie“, te sło
wa wielkiego patrjoty coraz więcej 
stają się nam zrozumiałe, gdy patrzy
my na straszliwe spustoszenia moral
ne, jakie szerzy się wśród nas nasltu- 
tek poczynań masonerji i bezbożnictwa 
oraz na skutek kreciej roboty azjatyc
kiej rewolucji socjalnej. Dzieje się to 
na oczach naszych: Polska kurczy się, 
gdzie kurczy się jej chrześcijaństwo. 
Tylko w oparciu o Boga i niezniszczal
ną Opokę Piotrową możemy utrzymać 
nasz byt narodowy. Stąd jasny wnio
sek, że każdy rdzenny Polak powinien 
domagać się wszędzie gdzie należy jak 
najstaranniejszej edukacji religijnej 
naszego dziecka polskiego nietylko w 
rodzinie, lecz także w państwowych 
zakładach wychowawczych.

Poza tą kwestją, najwięcej może e- 
mocjonującą obecnie sfery katolickie, 
Sekcja Pedagogiczna przedłoży na po
siedzeniu szereg innych spraw również 
bardzo aktualnych, dotyczących i pe
dagogiki religijnej i świeckiej. Koroną 
zaś naszych rozważań będzie wycho
wanie eucharystyczne młodzieży. Albo
wiem jak wychowanie religijne jest 
nadbudową wychowania świeckiego, 
tak wychowanie eucharystyczne jest 
wspaniałą kopułą tego celowo i arty
stycznie wykończonego gmachu, który 
się zowie chrześcijańską pedagogją in
tegralną.

Talii jest program naszej sesji kon
gresowej. Na jej obrady zapraszamy 
dwornie jak najszersze kola rodziców 
i wychowawców zawodowych całej 
Polski, a przedewszystkiem nasze na
uczycielstwo katolickie wszelkich ka- 
tegoryj. Przybądźmy gromadnie, kar
nie i radośnie na posiedzenie Sekcji 
Pedagogicznej dnia 28 czerwca, — 
wszakżeż to nasza sekcja, sekcja tych, 
których działalności społeczeństwo tak 
często niedocenia, którzy mamy jednak 
świadomość, że spełniamy jedno z naj
ważniejszych zadań ku chwale Boga i 
pożytkowi umiłowanej Ojczyzny.

Rękojmią zaś owocności naszych 
obrad jest pomoc Jezusa, Boga - Czło
wieka, utajonego w Najśw. Sakramen
cie. Obejmując miłościwem okiem o- 
we stutysięczne tłumy naszego ludu 
z całego kraju, biorące na Kongresie 
korny udział w rozlicznych ofiarach 
mszy św., komunjach św. i procesjach 
pod przewodnictwem swoich arcypa- 
sterzy, obejmując równie miłościwem 
okiem naszą skromną, lecz zbożną pra
cę sekcyjną, nie poskąpi On nam, jak 
całemu Kongresowi, swojej łaski i bło
gosławieństwa.

Niech iyje Chrystus, Największy 
Pedagog ludzkości!

Niech żyje Jezus Eucharystyczny!
Komitet Sekcji Pedagogicznej:

Ks. dr. Jan Kanty Noryśkiewicz, rad
ca Kurji Arcybiskupiej w Poznaniu,

prezes.
Zarząd wykonawczy Sekcji Pedago

gicznej:
Ks. Ignacy Adamski, proboszcz w Ło
dzi pod Poznaniem, przewodniczący.

Statystyka Kościoła katol. 
w Stanach Zjednoczonych

(KAP) Niedawno ogłoszony został rocz
nik 1930 amerykańskiego „Catholic Direc- 
tory“. Po raz pierwszy katolicka ludność 
Stanów Zjednoczonych przekroczyła licz
bę 20 mil jonów. Wynosi ona 20.078.202; w 
roku ub. 19.994.258. Ilość konwertytów 
wzrosła w ostatnim roku o 1.856 i wynosi
ła: w 1928 r. 36.376 a w 1929 r. 38.232. Hie 
rarchja amerykańska liczy 4 kardynałów, 
12 arcybiskupów i 102 biskupów. Liczba 
księży powiększyJta się w ciągu roku o 572

i wynosi obecnie 26.925, w tern 18.873 księ
ży świeckich i 8.052 zakonników. Liczba 
kościołów wzrosła o 230 i wynosi '8.166. 
Kleryków jest 16.300, w r. ub. było icn 
14.686; przyrost roczny wyniósł 16.14. W 219 
szkołach dla chłopców, w 743 szkołach żeń
skich i w 7.225 szkołach parafjalnych uczy 
się razem 2.248.571 dzieci i młodzieży. Licz
ba sierocińców wynosi 329; znajduje się w 
nich 51.523 wychowanków. Szpitali jest 624; 
przeciętna liczba pacjentów w nich wynosi 
sto tysięcy.

Wałka z handlem kobietami 
w Lidze Narodów

Przy Lidze Narodów w Genewie 
Istnieje komisja doradcza do spraw 
walki z handlem kobietami i dziećmi. 
Wyniki prac Ligi w kierunku zwal
czania tej hańby czasów naszych ogła
szane są drukiem. Mamy tam rapor
ty specjalnej komisji ekspertów „sur 
la question de la traite des femmes et 
çles enfants“, materjał dotyczy 28 kra
jów zbadanych. Nie opiera się on za
tem na opowiadaniach i przypuszcze
niach, lecz na faktach stwierdzonych, 
faktach z prawdziwego życia. Nas to 
interesuje podwójnie, raz dlatego, że 
słucha się o tem zazwyczaj ze sporą 
dozą niedowierzania, a powtóre, że w 
Polsce czynione są przygotowań a (o 
czem już pisaliśmy) do międzynarodo
wego kogresu w sprawach walki z han
dlem żywym towarem. Zbiera się w 
tym celu wszelkie materjaly przygo
towawcze, urządza się zebrania wstęp
ne i t. d.

Jest w tym tomie rozdział „Pologne 
et ville libre de Danzig—Polska i wol
ne miasto Gdańsk“. Są mapki, które 
wskazują miejsca najłatwiejszego 
„szmuglowąnia“ żywego towaru przez 
zielone granice z Wielkopolski, Pomo
rza i Śląska do Niemiec.

Delegaci dotarli do rynków zbytu 
— do domów publicznych w Ameryce. 
Tam już łatwo zbadali, czy są tam Pol
ki. Były od wielu lat. Delegaci roz
mawiali z niemi. Dowiadujemy s.ę, 
iż sprzedane przez handlarzy dziew
częta jeszcze do roku 1921 byiy zapisy
wane w Buenos Aires jako Rósj inki, 
od tego roku zaś miejscowy urząd słu
żby zdrowia prowadzi osobne zapisy 
Polek. Więc w roku 1921 zapisano w 
Buenos Aires 20 Polek, w 1922 r. już — 
70, w roku 1923 — 65, a w jednem pół
roczu 1924 r. — 66. W Rio de Janeiro 
ujawniono 144 Polki w domach publi
cznych. W Francji znaleziono ich 48, 
we Włoszech — 15 i kilkanaście w E- 
gipcie. „Towar“ kobiecy z Polski jest 
bardzo poszukiwany Raporty z innych 
krajów obficie podkreślają istnienie e- 
lementu polskiego w domach nierządu 
całego niemal świata. Niewiele of.ar 
jedzie świadomie, najczęściej z namo
wy przyjaciółek. Większość wciągana 
jest podstępnie pod pozorem różnych 
świetnych zarobków. Utrudnianie wy
jazdu dziewcząt bywa niełatwe, na
iwne bowiem ofiary są wciągane do 
znąowy i mają zalecane milczenie przez 
agentów. A jeśli nawet policja kob e- 
ca czy panie z misji dworcowej zdo
łają wykryć i przyłapać agentów, są 
to zawsze tylko pionki małego znacze
nia, gdy grube ryby, kierując całą ak
cją, siedzą świetnie gdzieś zakonspiro
wane i tylko wydają rozkazy. Udo
wodnić im nic nie można.

W walce z handlem żywym towa
rem odgrywają poważną rolę t. zw. 
misje dworcowe. Ich zadaniem jest 
strzeżenie młodych dziewcząt i kobiet, 
podróżujących samotnie i narażonych 
często na niebezpieczeństwo ze strony 
handlarzy żywym towarem.

Stopniowo misja wywalczyła sobie 
pewien autorytet i zaufanie publiczno
ści. Dość powiedzieć, że liczba kobiet 
i dziewcząt, korzystających z opieki 
misji stale znacznie wzrasta. Gdy w 
roku 1925 misje warszawskie udzieliły 
pomocy ogółem 6240 osobom, w roku 
1926 liczba wzrosła już do 14,667 dziew
cząt, a już w roku 1928 misje udzieliły 
pomocy 18,804 dziewczętom samotnym. 
Misje dworcowe na prowincji wykazu
ją również działalność bardzo ożywio
ną.

W wielu wypadkaach misje stanowią 
tamę ochronną przed akcją handla
rzy żywym towarem oraz przed wszel- 
kiem niebezpieczeństwami, grożącemi 
młodym dziewczętom i młodym kobie
tom w większych miastach. Mimo je
dnak tej sieci ochronnej handlarze u- 
mieją sobie radzić, /wciągając, przewa
żnie bezkarnie, różńemi sposobami nie
wieście ofiary w swe sidła. Na ten 
smutny stan rzeczy w Polsce rzuca ja
skrawe światło j wspomniana, księga 
ekspertów koriiisji doradczej przy Li
dze Narodów. Wiele wysiłków potrze- : 
ba, aby tę potworną działalność na te- i 
renie Polski zniweczyć. /

Z życia
inwalidów wojennych

W ostatnich dniach odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie wielkopol
skiej Rady Wojewódzkiej Związku In
walidów Wojennych R. R. w Pozna
niu.

Między innemi, postanowiono zwo
łać w przededniu zjazdu delegatów do 
Warszawy zebranie informacyjne de
legatów okręgu województwa poznań
skiego, celem omówienia i uzgodnie
nia stanowiska w sprawie 
zaopatrzenia, nowelizacji ustawy in
walidzkiej, zmiany statutu Związku 
i t. p. W sprawie wyborów do władz 
naczelnych Związku Inwalidów Wo
jennych R. P. postanowiono pozosta
wić delegatom wolną rękę.

Obszerną dyskusję wywołała spra
wa nowelizacji ustawy inwalidzkiej, 
a szczególnie wypłata dodatku prze
widzianego w budżecie Państwa na 
rok 1930/31. Dodatek ten według wy
danego ostatnio rozporządzenia Mini
sterstwa Skarbu ma być wypłacany 
w formie zasiłku w ratach kwartal
nych i półrocznych zamiast w formie 
dodatku wyrównawczego do rent, któ
re nie są utrzymane w żadnym sto
sunku do najprymitywniejszych po
trzeb życiowych i minimum utrzy
mania.

Po ożywionej dyskusji uchwalono 
szereg rezolucyj.

W sprawie pobierających 
rentę od wypadków

Piszą nam w tej sprawie z prowin
cji:

W największy stan opłakany do
stali się ci, którzy pobiera.ą renty cy
wilne Nie są oni traktowani ani w 
myśl traktatu wersalskiego ani też w 
myśl poczucia ludzkiego. Mimo, że 
różnica cen przedwojennych, artyku
łów najpierwszej potrzeby jest ogrom
na, rentobiorcom wypłaca się dziś tyle 
w złotych, ile pobierali ongiś w mar
kach niemieckich.

Aczkolwiek powstały związek Inw. 
Cyw., którego zadaniem jest wywal
czenie lepszego bytu dla tych wetera
nów pracy wytęża wszelkie siły i sta
rania o naprawę, to jednak spycha się 
ich sprawę na ostatni szczebel.

Że krzywda ogromna dzieje się nie
szczęśliwym weteranom pracy, wiedzą 
o tem wszyscy. Wie o tem rząd pol
ski, wie również instytucja, która te 
renty wypłaca.

Kiedy na zjeździe delegatów Zw. 
Inw. Cyw. w Poznaniu 29 września ub. 
r. delegaci przedstawili przedstawi
cielowi Ubezpieczał ni Krajowej, który 
był na zjeździe obecnym, ten przykry 
stan, przedstawiciel Ubezpieczalni 
Krajowej przyznał słuszność wywo
dom i przyrzekł, że dołoży wszelkich 
starań, ażeby ci biedacy otrzymali przy 
najmniej jednorazowy, zimowy doda
tek jednomiesięcznej renty i to naj
później w grudniu (niby na opał).

Zaznaczył jednak, że odnosi się to 
tylko do rent znaczkowych. Zapewnił 
jednakowoż, że pobieracze rent od wy
padku otrzymają ten dodatek rów
nież, chociaż cokolwiek później, może 
dopiero w lutym, gdyż do tego potrze
ba uchwały — pracodawców.

To też po powrocie delegatów ze 
zjazdu i wyjaśnieniu z ich strony, u- 
cieszyli się ci biedacy, że otrzymają 
choć cząstkową pomoc. Niestety, ta ra
dość nie ziściła się dla wszystkich.

Dodatek zimowy do rent znaczko
wych udzielono w oznaczonym czasie 
t j. w grudniu ub. r. Co do rent nato
miast od wypadku, mimo, że już mie
siąc maj się kończy, nic jednak dotąd 
nie słychać.

Czy pobierający rentę od wypadku 
są naprawdę tak zamożni, że się ich 
nie uwzględnia? M.

Konserwacja ruin zamk. 
w Trokach i w Wilnie

W Wilnie bawiła w tych dniach specjal
na komisja konserwatorska z Warszawy 
w celu zbadania konserwacji ruin zamku 
wileńskiego, oraz zamczyska w Trokach. 
Komisja ustaliła, te całokształtem prac 
konserwacyjnych na wileńskiej górze zam
kowej winny się zająć specjalne sekcje fa
chowe tejże komisji, a koszty konserwacji 
osuwającego się zbocza góry zamkowej ma 
pokryć państwo i miasto.

Co do zamczyska w Trokach ustalono 
program prac na najbliższy rok, polegają
cy na częściowem usunięciu rumowiska z 
przed zamku na wyspie, nadto na konser
wacji bramy wjazdowej, oraz na zabezpie
czeniu części korony murów, j baszty pół
nocno - zachodniej.
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Braki nowego rozkładu 
jazdy kolejowej

Poziom — z czasów Napoleona ni i 
Ludwika Fiâpa — Szybkość hanu.owa 
poć. pospiesznych miejscami 6 kim.

Istniejący od pewnego czasu w War
szawie (.Marszałkowska 1 m. 7) Komi
tet Europeizacji Kolei, w którym 
współpracują fachowcy, architekci i 
inżynierowie, takie naogół niepochleb
ne uwagi wypowiada o naszem kolej
nictwie:

Nowy obowiązujący od 15 bm. roz
kład jazdy nie przynosi wielu zmian 
na lepsze, w znacznej swej części kon
tynuując dotychczascftve błędy, wady 
i zaniedbania naszego kolejnictwa. — 
Wygląda to tembardziej rażąco na tle 
nowego „Kursbuchu" niemieckiego i 
„Livre - chai,x“ — francuskiego, przy
noszących co rok (częściej) piękne i 
zdumiewające zmiany na lepsze w za
kresie i tak już wyśrubowanych szyb
kości pociągów, imponujących odcin
ków, przcbywanych bez zatrzymania, 
oraz wprowadzenia nowych i świet
nych połączeń kolejowych.

Polski rozkład wprowadza jeden na 
całe państwo nowy pospieszny pociąg, 
Warszawa — Brześć — Niegoreioje, da
jący drugie na dobę połączenie Mo
skwy z Berlinem oraz Warszawy z te- 
mi stolicami. Rozdwaja posp. pociąg 
z Warszawy do Gdyni i Berlina na 
dwa oddzielne pociągi. Kasuje częścio
wo kilka zbytecznych postojów na 
szlakach międzynarodowych i szlaku 
morskim (w Skierniewicach, Łowiczu, 
Pelplinie, Smętowie, Radomsku, Za
wierciu, Będzinie, Puławach, Dąbrowie 
i in.) oraz zwiększa dość znacznie szyb
kość pociągów na szlaku Kutno — 
Strzałków jak i na odcinkach zdrojo
wiskowych Kraków — Zakopane i Kra
ków — Krynica.

Oprócz tych lojalnie przez nas pod
kreślonych choć drobnych w gruncie 
rzeczy zmian na lepsze rozkład konty
nuuje dawne i od 4 lat stale powięk
szające się błędy, zaniedbania i nieu
dolności, z jakiemi kieruje się pol- 
skiem kolejnictwem. Obecnie w dąże
niu do europeizacji wyścignęły nas już 
daleko koleje rumuńskie i sowieckie. 
Polska stanowi dziś w całej Europie 
wyspę, na której kolejnictwo znajdu
je się w stanie jaki był na kolejach np. 
francuskich w epoce Ludwika Filipa. 
Wtedy odległość Paryż — Cherbourg 
najszybszy pociąg przebywał z szybko
ścią handlową 39,5 kina, na godz. to 
jest taką, z jaką najszybszy pociąg na 
szlaku Warszawa —- Łuniniec przeby
wać ma od 15 maja r. b. (inne bowiem 
na tym odcinku pójdą z szybkością 3G 
kim. na godz.).

Porównywanie naszej szybkości po
ciągów pospiesznych z szybkością po
ciągów francuskich, angielskich czy 
niemieckich nie doprowadziłoby do 
niczego. Bardziej przekonywuje nato
miast to, że zaniepokojeni podróżni 
nagle usłyszą zgrzyt zwalniającego ze 
120 kim. na godzinę bieg „rapidu“ i za
uważą chwilowy truchcik pociągu wo
bec tablicy: „zły tor, zwolnić do 70 kim 
na godz.“ Będą wtedy mieli szybkość 
maksymalną, z jaką polscy inżyniero
wie drogowi pozwalają krążyć pocią
gom pospiesznym na naszych głów
nych szlakach w międzynarodowym 
tranzycie — gdzie leżą najcięższe szy
ny i najlepsze podkłady. Nawet nowe, 
już przez nas budowane linje, gdzie od 
10 lat chodzą pociągi (np. Kutno — 
Strzałków) nie dają zdaniem ich twór
ców gwarancji, jeżdżenia szybciej niż 
na zagrożonych lub zepsutych odcin
kach dróg francuskich.

Trudno o większe świadectwo bra
ku zaufania dla własnej pracy i wła
snej wiedzy. Jest to tem bardziej nie
pojęte, że nawet na trzeciorzędnych 
szlakach francuskich o lękkich szy
nach, braku centralnej sygnalizacji itd. 
pociągi francuskie, złożone najczęściej 
z 2 osiowych lekkich wagonów, nieraz 
rozwijają szybkość 90 i 95 kim. na go
dzinę. Po naszych torach głównych 
zaś ze świetnemi polskiemi wagonami 
francuscy inżynierowie i dyrektorzy 
nie lękaliby się z pewnością o wiele 
szybciej jeździć, niż my jedzimy.

Szybkość na odcinku Kraków - Tar
nów, gdzie sami przed kilku laty jesz
cze jeździliśmy do 100 kim. na godzi
nę zredukowano stopniowo do ogól
nopolskiego „truchcika“. Tak samo 
na odcinku Bydgoszcz - Tczew Niem
cy za czasów młodości naszych ojców 
jeździli znacznie, bo o 20 min. krócej, 
niż my w 10 lat po wojnie uropejskiej. 
Gdy Ford wypuszcza najtańsze samo
chody świata, rozwijając szybkość 105 
kim. na godz., w umysłowości naszych 
dygnitarzy kolejowych szybkość ponad 
£0 kim. na godz. jest ciągle uważana 
za djabelski wymysł i bywa na całym 
obszarze państwa karana dyscyplinar

nie nawet w razie wyrabiania opóźnie
nia.

Dzieje się to wtedy, gdy Rumunja 
uruchomiła już przed 2 laty słynny co
dzienny „Bukowina - Ekspres“ na 
szlaku Bukareszt - Czerniowce, skra
cający czas jazdy na tym odcinku z 
13 na niespełna 10 godzin i mający za
sadniczą szybkość 86 k ro. na godzir.ę. 
gdy w Rosji Sowieckiej Kurjer Lenin
grad - Moskwa idzie z szybkością 90 
kłm. na godz. (handlowa szybkość do 
8C kim.!) zatrzymując się co ICO kim.

Dodajmy do tego jeszcze 5-kwad- 
ransowe postoje tranzytowych pocią
gów posp. na stacjach granicznych (w 
Zbąszyniu poc. 1304 stoi 75 min.) przez 
co np. odcinek Bogumin - Zebrzydowi
ce poc. posp. 203 wiosną 1930 szedł 2'^ 
godz. (15 kim.) czyli z szybk. C kim na 
godz. t j. w tempie będącego na prze
chadzce emeryta. Dodajmy do tego 
naśladowanie kolei francuskich z cza
sów pobytu Adama Mickiewicza w 
Paryżu w ustawicznem zatrzymywa
niu pospiesznych pociągów na drugo
rzędnych stacjach — u nas pociągi 
pospieszne stoją po wsiach np. Pcd- 
brodzie, Krzepice, we Francji zaś ta
kie Rouen ze 100 tysiącami mieszkań
ców mijają bez. zatrzymania. Dodaj
my, że odcinki równe odległości 
Lwów’ - Kraków lub Warszawa - Po
znań a nawet Warszawa - Kraków 
przechodzą koleje francuskie bez za
trzymania. u nas na tym odcinku ma
my 9 zatrzymań poc. posp., to będzie
my mieli obraz obecnego stanu pol
skich kolei państwowych.

Kolonje letnie Z. 0 K. Z.
Otrzymaliśmy poniższą odezwę z prośbą 

o zamieszczenie:
Wzorem lat ubiegłych przystępuje Zw. 

Obrony Kresów Zachodnich i w roku bie
żącym do organizowania kolonij letnich 
dla dzieci polskich z Niemiec, Gdańska i 
ziem zachodnich (G. Śląska i Pomorza).

Wysoki protektorat nad tą akcją objęła 
pani Prezydentowa Mościcka.

Rodacy! Pamiętajcie, że po tamtej stro
nie kordonu, w Niemczech i Gdańsku, pę
dzi trudny żywot półtoramiljonowa rzesza 
rodaków naszych. Dziecko polskie, wege
tujące w najgorszych warunkach zdrowot
nych, wzrastające w otoczeniu obćem i nie- 
przychylnem polskości, wychowane w ol
brzymiej większości w szkole niemieckiej 
— woła o naszą pomoc, chce odetchnąć 
pclskiem powietrzem, poznać kraj ojczy
sty, usłyszeć wokół siebie polską mowę 
i u nas żączerpnąć sił do długich, ciężkich 
miesięcy bytowania tam, gdzie je twardy 
los postawił.

Pamiętajcie, że na polskim G. Śląsku 
istnieją jeszcze dzisiaj nieuczciwe zamy
sły, aby dziecko polskie wciągnąć do szko
ły niemieckiej i tam odstręczyć je od pol
skości.

Pamiętajcie, że młodzież szkolna Po 
morza musi się przygotować do objęcia 
szczególnie trudnych obowiązków na ba- 
stjonie nadmorskim.

Jak to było przy wyborach w roku 1928.

Chcemy dziecku polskiemu dopomóc; 1 
chcemy, aby ono wyrosło na mocnego, 
zdrowego człowieka, na prawego Polaka, 
świadomego wartości swego kraju ojczy
stego i jego kultury, na dobrego obywate
la, nie lękającego się obowiązków, jakie 
mu przypadną — czy wobec wspólnoty 
polskiej r.a obczyźnie, czy też wobec ziem 
kresowych, we wlasnem niepodległem pań
stwie.

Z każdym rokiem obejmuje akcja ko
lonijna Związku O. Ii. Z. coraz liczniejsze 
zastępy dziatwy szkolnej z Niemiec, Gdań
ska, G. Śląska i Pomorza. W roku 1923 
sprowadziliśmy do kraju 430 dzieci, w ro
ku 1924 — 967, w roku 1925 — 2300, w ro
ku 1920 — 4773, w roku 1927 — 9411, w ro
ku 1928 — 13312, w roku 1929 — 11303. Za
tem w ciągu lat siedmiu 42 622 dzieci.

W roku bieżącym czeka z utęsknieniem 
na nasze wezwanie 14 000 dzieci.

Rodacy! Apelujemy do Waszej pomocy 
oraz współpracy i zwracamy się do Was 
z gorącą prośbą: Zgłaszajcie pomoc w or
ganizowaniu kolonij naszych. Zgłaszajcie 
ofiary pieniężne i w naturze w naszych 
Okręgach i w Komitetach Kolonij Letnich 
Z. O. K. Z.

Ufni w ofiarność I uczucia obywatel
skie, jakie okazało społeczeństwo polskie 
w latach ubiegłych, przeświadczeni jesteś
my,że apel nasz nie pozostania bez echa 
i że wszyscy przyłożą rękę do spełnienia 
wzniosłych zadań, jakie Związek O. K. Z. 
sobie postawił.

Centralny Komitet Kolonij Letnich
dla dzieci polskich z Niemiec, Gdańska 
i Ziem Zachodnich (G. Śląska i Pomorza) 
przy Związku Obrony Kresów Zachodnich.

Lotnictwo cywilne 
i wojskowe w wieku XX
Krótka, gdyż zaledwie czterdziestolet

nia historja lotnictwa jest bardzo ściśle 
związana z w. XX. Wprawdzie pierwszego 
wzlotu zapomocą aparatu, cięższego od 
powietrza dokonał Francuz Ader już w 
roku 1820, lecz przez następnych lat dwa
naście lotnictwo właściwie nie posuwa się 
naprzód.

Dopiero słynne loty braci Wrigth w 
Ameryce, a Santos — Dumont‘a we Francji 
rozpoczynają okres prawdziwego rozwoju 
lotnictwa.

I oto lotnictwo — po bardzo krótkim o- 
kresie eksperymentaliziiiu — zo3taje użyte 
do celów wojennych: w roku 1914 wielkie 
państwa europejskie rozporządzają silami 
powietrznemi, zlożonemi już z setek sa
molotów i hydroplanów. Początkowo zwró
cono głównie uwagę na znaczenie wywia- 
dawcze samolotu na wojnie; już jednak 
pod koniec r. 1914 zaczęto uzbrajać samo
loty w mi trał jeży i zaopatrywać w bomby.

Natomiast lotnictwo cywilne w okresie 
przedwojennym posiada charakter ekspe- 
rymentalno - sportowy i rozwija się wol
niej, niż lotnictwo wojskowe. Czteroletni 
okres wojny światowej przeważa ostatecz
nie szalę na korzyść lotnictwa wojskowe
go; pod koniec wojny, tysiące samolotów 
różnej wielkości i przeznaczenia bierze sta
le udział w walkach frontowych i często 
stacza formalne boje w przestworzach.

Niemcy w roku 1914 tracą na froncie 
zachodnim zaledwie 10 samolotów, a w r.

następnym 83; lecz już w roku 1916 — 417, 
w roku 1917 — 664, a w ostatnim roku 
wojny aż 1173, przyczem drugie tyle jest 
uszkodzonych. W chwili wybuchu wojny 
Niemcy rozporządzają 300 samolotami 
wojskowymi oraz 500 cywilnemi, a w listo
padzie 1918 r. posiadają 18 tys. samolo
tów.

W okresie powojennym ten anormalny 
rozwój lotnictwa wojskowego zostaje 
gwałtownie zahamowany; setki tysięcy 
aparatów, bądź odebranych państwom 
zwyciężonym, bądź przestarzałych, lub 
wreszcie z wielu innych powodów zbęd
nych ulega zniszczeniu. 1 samolot zaraz 
po zakończeniu wojny staje się wspania
łym środkiem komunikacyjnym.

Rozwój lotnictwa tak cywilnego, jak i 
wojskowego odbywa się w poszczególnych 
krajach bardzo nierównomiernie; jednak 
naogół można przypuszczać, że lotnictwo 
cywilne rozwija się obecnie szybciej, niź 
lotnictwo wojskoive. W Polsce ta propor
cja jest bardzo niekorzystna dla lotnictwa 
cywilnego — i to nie dlatego, że posiadamy 
zadużo samolotów wojskowych, lecz dz-ę- 
ki temu, że brak nam dostatecznej liczby 
aparatów komunikacyjnych, szkolnych, i 
ściśle prywatnych. A znaczenie lotnictwa 
cywilnego dla rozwoju gospodarczego, oraz 
bezpieczeństwo państwa polskiego jest nie
zmiernie doniosłe. Bowiem samolot, ton 
szybki, a zupełnie uniezależniony od stanu 
dróg, wybitnie nowoczesny środek loko
mocji, odegra w życiu gospodarczem naro
dów rolę bardzo ważną, a może i pierwszo
rzędną. W razie wybuchu wojny lotnictwo 
cywilne powiększy kadry lotnictwa woj
skowego — niekiedy bardzo znacznie.

I tu w związku ze słabym rozwojem 
polskiego lotnictwa cywilnego nasuwają 
się bardzo smutne refleksje. Przed społe
czeństwem pojawia się olbrzymia masa 
różnorodnych zadań. Najprostszą i naj
bardziej tak „torytorjalnie", jak i mate- 
rjalnie dostępną formą popierania lotnic
twa polskiego jest współpraca z L. O. P. P. 
przez zapisanie się w poczet jej członków 
i regularne opłacanie bardzo niewielkich 
składek (0 zł. rocznie). To jest „minimum 
etyczne“ współdziałania każdego Polaka 
w tworzeniu podwalin lotnictwa narodowe
go. Lecz nie należy poprzestaść na tem je
dynie. Podróżując samolotami, przesyła
jąc listy i cenniejsze paczki drogą powie
trzną. popieramy także rozwój cywilnego 
lotnictwa polskiego.

Zagranicą liczą samoloty na setki, u nas 
— na dziesiątki zaledwie; to też jedynie 
współdziałanie całego społeczeństwa mo
że stopniowo dźwignąć polskie lotnictwo 
cywilne na te wyżyny, na których już się 
znajduje cywilne lotnictwo Francji, Nie
miec lub Stanów Zjednoczonych.

Stanisław Czaplicki.

Poświęcenie nowego mosfa 
na Wiiji

W Ostrogu dokonano w tych dniach 
uroczystego poświęcenia i oddania do 
użytku publicznego nowego mostu ua 
Wiiji, wybudowanego przez państwo.

KUPUJMY CEGIEŁKI NA BURSĘ 
RZEMIEŚLNICZĄ (P. K. O. 212 664)
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KULTURA FIZYCZNA
Obecny sezon lekkoatletyczny

Tegoroczny sezon na szerszą, skalę 
otworzyła „Warta“ meczem lekkoatle
tycznym z „Warszawianką", który — 
doskonale zorganizowany i urozmaico
ny spotkaniem dwóch asów słowiań
skich, Petkiewicza oraz Kościaka — 
dał licznie zebranej publiczności peł
ne zadowolenie sportowe, a „Warcie ‘ 
zadowolenie moralne i . . . niewątpli
wie pierwszy sukces finansowy. Im
preza ta dowiodła, że niekoniecznie za
wody lekkoatletyczne kończyć muszą 
się deficytowo, a gdy są dobrze zorga
nizowane i posiadają momenty atrak
cyjne — mogą liczyć na powodzenie 
wśród szerokich rzesz publiczności.

„Warta" rozegra w sezonie bieżą
cym jeszcze trzy spotkania z cyklu mię- 
dzyklubowych, a mianowicie: G lipca 
ze „Stadjonem" z Król. Huty, klubem 
o nazwie mniej znanej, jednak posia
dającym w lekkiej atletyce dobre imię, 
czołowym w tej dziedzinie na Górnym 
Śląsku, gdyż jednoczy w swoich sze
regach co najlepszych zawodników 
śląskich. Słyszeliśmy, że również w 
czasie tej imprezy planowany jest start 
zawodników zagranicznych. We wrze
śniu wyjeżdża „Warta" do Krakowa 
na rewanżowe spotkanie z „Cracowią", 
a później sprowadzi do Poznania po
pularną i czołową w lekkiej atletyce 
„Polonię“ warszawską. Konieczność 
propagandy ,,królowej sportów" uzna
ły całkowicie kierownicze czynniki 
„zielonych" i życzyćby należało, aby 
również okręg podjął w tym kierunku 
inicjatywę, dysponuje bowiem w ro
ku bieżącym takimi zawodnikami, jak 
bodaj nigdy jeszcze.

W sprintach wybijają się na czoło 
doskonali: Pernak, Biniakowski, Bal
cer i Piechocki; na 400 m. są Binia
kowski i Piechocki; na 800 m. — Pa
wlak, przejściowo znajdujący się w 
słabszej formie Kędzia i Lasocki; na 
1500 m. — Jakubowski i Janowski; w 
skoku w wyż — Kruszczyński, Gła
dysz i Banaszkiewicz; w skoku w dal 
—- Balcer i Stawiński; w skoku o tycz
ce — Zakrzewski; w rzucie dyskiem — 
Heljasz i Balcer; w rzucie oszczepem 
—• Tomaszewski i Gałkowski; w 
pchnięciu kulą — Heljasz i Drzycim
ski. Taka drużyna z powodzeniem mo
że rywalizować z każdą reprezentacją 
okręgową w Polsce, a nawet zaryzyko
wać zmierzenia się z zespołem jednego 
z mniej zaawansowych okręgów zagra
nicy i tego rodzaju poczynanie nie bę
dzie można nazwać porywaniem się z 
motyką na słońce.

Podstawy lekkiej atletyki na na
szym gruncie chociaż nie są jeszcze 
dostatecznie rozbudowane, to w każ
dym razie przedstawiają, się one za-

Przed mistrzostwami Europy
Odwiedził nas parokrotnie w towa

rzystwie p. Stamma związkowy trener 
P, Z. B. p. Garzena, z którym rozma
wialiśmy dłużej na temat pięściarstwa 
wogóle, rozwoju i przyszłości tej dzie
dziny sportu w Polsce, — oraz mi
strzostw Europy w Budapeszcie. P. 
Garzena — jak wiadomo — z p. 
Stammem czuwał nad technicznem 
przygotowaniem naszej reprezentacji 
na wspomniane mistrzostwa, kierując 
zaprawą zawodników, zgrupowanych 
w Poznaniu w specjalnym obozie tre
ningowym od dnia 19 maja. Jest on w 
swoim zakresie znakomitym fachow
cem i już od 15 lat poświęca się szko
leniu pięściarzy; objechał niemal 
wszystkie ważniejsze ośrodki bokser
skie, zapoznał się więc gruntownie . z 
rozmaitemi systemami pracy, a może 
poszczycić się takiemi sukcesami, jak 
zdobycie trzech mistrzostw olimpij
skich przez przygotowany przezeń ze
spół włoski. Słowem jest to istotnie 
pierwszorzędna siła, a ponadto bierze 
się do dzieła energicznie, nie żałuje 
trudu, ani zachodów, umie istotnie 
u c z yć i posiada duży autorytet. Moż
na powinszować P. Z. B., że pozyskał 
p. Garzenę, powinien tylko lepiej wy
korzystywać jego wybitne kwalifikacje 
i walory, powinien ułatwić mu zada
nie, by w jaknajszerszym zakresie wy
zyskać pobyt tak świetnego trenera- 
pedagoga w Polsce dla dobra naszych 
pięściarzy. Dotychczas nie uczynio
no tego, popełniono cały szereg po
ważnych błędów, o których mówiliśmy 
na tem miejscu; żywić jednak należy 
nadzieję, że nie powtórzą się już one,

/ -

dawalniająco. Obecnie przez sprowa
dzanie dobrych wzorów krajowych czy 
też zagranicznych trzeba pracować nad 
tern, by czołowych zawodników zapra
wić do walki, dać im możność podpa
trzenia systemów asów lekkiej atlety
ki, by również korzystali. Publicz
ność wyniosłaby z takich imprez peł
ne zadowolenie, ucząc się cenić je i 
darzyć zaufaniem.

W pierwszym rzędzie dołożyć nale
ży starań, aby wyznaczone na 8 i 9 
czerwca mistrzostwa okręgowe panów 
przeszły pod znakieip sprawnej orga- j 
nizacji, nie nużącej widza i zawodnika. I 
W tym kierunku winien dołożyć sta- I 
rań nietylko związek, ale również i 
kluby. Przysłużą Się one sprawie, nie 
zgłaszając do mistrzostw zawodników 
o słabych wyczynach, a wyłącznie ta
kich, którzy rzeczywiście mogą w tych 
mistrzostwach mieć cośkolwiek do po
wiedzenia. Nie należy liczyć na to, że 
ten czy ów „as" nie stanie i że przy
padkiem można wejść do finału lub 
zdobyć miejsce. Uchwała PZLA idzie 
w' tym kierunku, że w mistrzostwach 
Polski startować mogą tylko zawodni
cy, biorący udział w mistrzostwach o- 
kręgowych. Do wybróbowania „na
rybku“, młodszej generacji zawodni
ków, jest dość okazji po wprowadzeniu 
mistrzostw klas B i C (choć w tym ro
ku rozpisanych w nieco niewłaściwej 
kolejności).

Mistrzostwa okręgowe traktować 
należy poważnie, bo wymaga tego po
ziom osiągnięty w lekkiej atletyce i 
dbałość o zainteresowanie publiczno
ści) Niepotrzebnie rozpisano je jako 
dostępne dla wszystkich klas zawodni
ków. W rozegranych ostatnio mistrzo
stwach okręgowych klasy B dana była 
klubom możność wypróbowania mło
dych zawodników. Trzeba było więc te
raz dbpuścić tylko zawodników, nale
żących do klas A i B a zapobiegłoby 
się może urządzeniu kilku przcdbia- 
gów i obciążeniu całości niepotrzeb
nym balastem, nużącym widza oraz 
startujących.

Ź imprez międzyokręgowych dążyć 
należy przedewszystkiem do rewanżo
wego spotkania z Pomorze, Z obecnym 
doborem zawodników łatwo nam bę
dzie zrehabilitować się po porażce w 
Bydgoszczy w r. 1928 a strona finan
sowa tej imprezy nie przedstawia ża- 

S dnych trudności. Kontakt nawiązany 
w poprzednich latach z Górnym Ślą
skiem i Krakowem winniśmy też utrzy
mać a starać się o nawiązanie łączno
ści z Warszawą, mimo przypuszcalnej 
przegranej. Tylko ze spotkań z silnym 
przeciwnikiem można korzystać i cze
goś się nauczyć.

a są pewne oznaki zmiany na lepsze i 
poważniejszego traktowania przez P. 
Z. B. swoich zobowiązań, oraz zadań.

Sam p. Garzena wywarł bardzo do
datnie na naś wrażenie. Widać, że 
ma się do czynienia z człowiekiem po
ważnym rzeczowym i świadomym od
powiedzialności, jaka na nim ciąży, 
oraz celu, do którego zmierza. Nie rzu- 

¡ ca on słów na wiatr, nie sili się na e- 
fekt, nie posiada sztuczności, ani też 
pozy — a o każdej sprawie mówi ja
sno, stawia ją wyraźnie i broni swej
tezy bardzo szczęśliwie.

Pięściartwo polskie —jego zdaniem 
— ma dużą przyszłość przed sobą. O- 
becnie jeszcze znajduje się w początko- 
wem stadjum swego rozwoju i brak mu 
przedewszystkiem wewnętrznej spoi
stości organizacyjnej, jasno wytknięte
go celu i systematycznie opracowane
go planu działania. Błąka się w po
szukiwaniu właściwych dróg, nieraz 
zbacza na manowce, wchodzi na zdrad
liwe szlaki przerostu interesów klubo
wych i przedwczesnej manji wielkości 
(nietylko u zawodników! — dodajmy od 
siebie) —- & pierwszym też . rzędzie 
trzeba usunąć te właśnie braki, umoż
liwiając racjonalną pracę zawodni
kom. Stwierdza, że warto rozpocząć 
taką pracę, gdyż materjał jest wszędzie 
bardzo obiecujący, niejednokrotnie do
skonały. Widać żywiołowy wprost po
ryw, chęć wyładowania śwej siły i nie
lada zaciętość już najmłodszych, zaled
wie początkujących; nie jest to sło
miany ogień, chwilowy zapał, lecz 
trwały objaw, bowiem nie brak rów
nież dużej odwagi i brawury. — P.1 , ■ ■■ . ■

Garzena widzi w tem objaw rasowej tę
żyzny, który — przy umiejętnem wy
zyskaniu go może dać istotnie wspa
niałe wyniki.

Swoje spostrzeżenia opierał, z ko
nieczności, na podstawie uoswiadczeń 
z sal treningowych w Łodzi, gdzie je
dynie dotychczas pracował, rozciągając 
je również i na Poznań; dokładniej o- 
cenić walorów naszych pięściarzy nie 
mógł, gdyż za krótko się z nimi sty
kał, zatem tyiko ogólnikowo skonstato
wał ten sam, wspomniany powyżej ob
jaw.

W sprawie mistrzostw Europy dał 
p. Garzena do zrozumienia, że obecnie 
trudno jeszcze liczyć na jakieś poważ
niejsze sukcesy, chociaż równocześn.e 
zaznaczył, iż nie powinniśmy się zna
leźć na szarym końcu, a w każdym 
razie możemy się wiele nauczyć. Bro
ni wyznaczonego składu reprezentacji 
i przy omawianiu poszczególnych za
wodników wyraża żal, że Forlański 
nie mógł trenować w obozie, bowiem 
widzi w F. bardzo dobry materjał na 
czołowego pięściarza, ale narazie tyl
ko materjał; potrąca o cały szereg 
braków technicznych (niewyrobiona 
lewa, słabe krycie się itd.); nikt inny 
w wadze muszej nie mógł wchodzić w 
grę. W koguciej wogóle niema nikogo 
odpowiedniego, a jeżeli zdecydowano 
się na Stępniaka (opieszałego w pra
cy i zbyt wygodnego) — to poprostu w 
braku innego, oraz ze względu na ka
tegoryczne życzenie czynników decy
dujących, aby startowała reprezentacja 
w pełnym składzie. W wace lekkiej 
wypowiedział się za Seweryniakiem, 
twierdząc, że Arski odczuł poważnie t. 
zw. „zduszenie" wagi: chociaż wcho
dził tu w grę tylko kilogram, czy pół
tora — jednak wystarczyło to do osła
bienia go, a tem samem do pozbawie
nia zwykłej siły jego tak bardzo groź
nego ciosu. Należy wreszcie zwrócić 
uwagę na fakt, że Arski wciąż star
tował w półśredniej, nie miał żadnego 
kłopotu z wagą, organizm nie był do 
tego przyzwyczajony i reagował może 
nawet podświadomie. Wreszcie w pół
ciężkiej uważa p. Garzena za lepszego 
Konarzewskiego, wyrażając przekona
nie, że z obniżeniem wagi nie będzie 
tu miał większego kłopotu.

Obok spraw wybitnie aktualnych — 
wspominaliśmy 6 nich powyżej - po
ruszał p. Garzena • zagadnienia ogól
niejsze, a przedewszystkiem dużo mó
wiliśmy o kwestji sędziowania. Pod
kreślił, że jest to bodaj największa, bo
lączka pięściarstwa ha Całym święcie 
i — co gorzej — bolączka, dla której 
trudno znaleźć lekarstwa. P. Garzena

Motocyklizm w Wielkopolsce
i.

Coraz większa ilość poważniejszych 
imprez, oraz rzesze widzów na nich 
wskazują, że motocyklizm zyskuje u 
nas znów popularność. Nie bez wpły
wu jest obecny tryb życia oraz fakt, że 
ludzie gońią za sensacją i są żądni e- 
mocji; a tej i to niebylejakiej, dostar
cza sport motorowy wogóle, motocy
klizm—w szczególności. Walka człowie
ka z czasem, przestrzenią i szybkością, 
walka w której najmniejsza słabość, 
brali decyzji, czy chwila nieuwagi spro
wadzić może katastrofę, tem poważ
niejszą, im większa jest szybkość ma
szyny — porywa i emocjonuje każde
go.

Nie w tem tkwi wartość motocykli- 
zmu i nie dlatego został on zaliczony 
do tej dziedziny którą nazywamy spor
tem. Odwaga, popularnie zwana zimna 
krew, szybkość decyzji, wytrzymałość 
i silna wola — to walory jakich wyma
ga motocyklizm; a do nich dochodzi 
może najważniejszy, jego utylitarność 
jako środka lokomocji. Nie żąda 
wielkich garaży, zadowoli się najwęż
szą. drożyną, a szybkością zaś w zu
pełności dorównuje swemu starszemu 
bratu — samochodowL Również ze 
względu na Swą wartość jako środek 
łączności — sport motocyklowy znaj
duje we wszystkich krajach pełne po
parcie zainteresowanych władz, a spe
cjalnie wojska, pod którego zarząd 
przechodzą wszelkie środki lokomocji 
z chwilą wypowiedzenia wojny. Nie 
inaczej jest też ja nas, czego dowodem 
pomoc, jaką udziela wojsko przy orga
nizacji imprez, a nawet udział w nich 
jeźdźców wojskowych w wyścigach na
szych klubowi

Pierwszy zączął propagować moto
cyklizm „Poznańskie Towarzystwo Cy
klistów i Motorzystów'* 1 założone przy

wyraził się tak nawet dosadnie, że dla 
niego orzeczenia trzech dowolnie wy
branych widzów byłoby miarodajniej- 
jszc, gdyż nie wchodziłyby wówczas 
tak silnie w grę różne zakulisowe a- 
iery, sympatje i antypatje klubowe, 
oraz inne, zupełnie uboczne czynniki.

Zdecydowaną wojnę tym anormal
nym ob,awom wypowiedzieli dotych
czas tylko Włosi, tępiąc bez pardonu 
sędziów z nieprawdziwego zdarzenia 
i pozbawiając ich natychmiast godno
ści w razie ujawnienia zbyt jaskrawej 
stronniczości. Słysząc to zadawaliśmy 
sobie pytanie, kiedy u nas wezmą są 
wreszcie do oczyszczanie tej istnej 
stajni Augjasza?... A czas byłby naj
wyższy, gdyż w podobnych warun
kach, jakie są obecnie nie może być 
mowy o jakiejś normalnej pracy roz
wojowej.

♦ * •
W ogólnych zarysach podaliśmy 

ważniejsze momenty rozmów z p. Gar- 
zeną i pragniemy tu podkreślić, że 
zasadniczo nie różniliśmy się w poglą
dach, konstatując z prawdziwym za
dowoleniem — zaznaczamy raz jeszcze 
z naciskiem — r z c c z o w o ś ć nasze
go rozmówcy. Zdołał się on również 
bardzo prędko zgrać z p. Stammem 
(pomimo niewątpliwych trudności w 
porozumiewaniu się) i wyraża się z 
pełnem uznaniem dla jego pracy oraz 
fachowości. Obaj uzgodnili całkowi
cie program i nie było żadnych wogóle 
różnic, a wszystko szło jaknajlepiej.

Na zakończenie poświęcimy jeszcze 
parę słów naszej reprezentacji, gdyż 
w- sprawie jej składu byliśmy w jed- 
nvm wypadku odmiennego zdania: u- 

i ważamy mianowicie, że bardziej celo- 
i we było wysłanie Arskiego, a elimina- 
I cja powinna służyć tylko jako mate

rjał do decydującego orzecenia. Prze
dewszystkiem Arski posiada znacznie 
więcej doświadczenia od Seweryniaka 
i na terenie międzynardowym — co 
należało też brać pod uwagę — nigdy 
niemal nie zawodził, walcząc tam 
znacznie lepiej. Dalej Seweryniak nie 
jest znów w tak bardzo dobrej formie 
i nie wykazał żadnych specjalnych 
walorów podczas eliminacji, co zresz
tą zupełnie usprawiedliwia fakt, że z 
powodu służby wojskowej nie może 
odpowiednio trenować; zatem jego wy
bór w podobnym wypadku był poważ- 
nem i nieusprawiedliwionem ryzy
kiem. Nie wyklucza to, że w normal
nych warunkach, przy jakiemś spotka
niu więcej szans dawalibyśmy zawsze 
Seweryniakowi niż Arskiemu, jak 
czyniliśmy to już przed mistrzostwami
Polski.

końcu 1921 r. przez pp. Knasiaka, Sar
nowskiego i in. Mając jednak charak
ter przedewszystkiem organizacji ko
larskiej — urządzało niewiele imprez 
motocyklowych; do 1927 r. zorganizo
wało tylko 3 wyścigi szosowe z których 
największy był na szlaku Poznań 
Inowrocław i z powrotem wygrany w 
świetnym czasie (średnia 90 km. na 
godz.) przez Gunscha. Dopiero założo- 
nie przez „Unję" osobnej sekcji moto
cyklowej przyczyniło się do szybkiego 
rozwoju tej dziedziny.

II.
Po pierwszych mniejszych impre

zach jak jazda zręczności, kilometre 
lance wygranym w naówczas dosko
nałym czasie (125.8 kim godz.) przez 
Gunscha — zorganizowano wreszcie 
poważniejszą na znanym trójkącie szos 
u wylotu ul. Grunwaldzkiej. Wówczas 
start 12 maszyn podziwiało z górą 
5000 widzów co naturalnie było rekor
dem. Zwycięscami w swoich kategor
iach byli: Turkiewicz (Unja), Kosz- 
ćzyński (P. T. C. M.), Gunsch (U) i Gó
recki (A. W.). Odtąd impreza nastę
puje po imprezie; organizują je: .Unja
i P. T. C. M., a również Automobilklub.

Zachęcony powodzeniami Poznania 
Automobilklub w Bydgoszczy organi
zuje również wyścig dla motocykli i 
nadarza się okazja popisu dla poznań
skich motocyklistów; zwyciężają na 
całej linji i przez to zyskują coraz 
większą popularność. Odtąd następu
ją liczne, prawie zawsze zwycięskie wy
jazdy do Bygdoszćzy i na Górny Śląsk 
W następnym roku — coraz dalej, 
gdyż jadą nasi zawodnicy do Gdańska, 
Warszawy, Łodzi, Lwowa, a nawet 
Berlina gdzie startują Turkiewicz i 
Gunsch a jedynie wskutek defektów 
maszyn zadowolić się musieli (i tak 
dobrami) 4x6 miejscem

/
/
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Z statystyki ludności
Y7 cięgu ostatnich 7 lat przybyło Pol

sce 3.588.655 mieszkańców
W ostatnich siedmiu latach w ca

łej Polsce zawarto ogółem małżeństw 
1,900.003.

Z tego na rok 1923 przypada 286.741 
małżeństw; na rok 1924 — 269.013; na 
rok 1925 — 238.582; na rok 1926 — 
256.948; na rok 1927 — 259.306; na rok 
1928 — 294.788 i wreszcie na rok 1929 
największa ilość zawartych mał
żeństw, bo 300.625.

W tym samym okresie przybyło 
Polsce ogółem 6.964.975 noworodków. 
Zgonów zanotowano ogółem za ten o- 
kres 3.376.320, czyli za lat siedem nad
wyżka urodzeń nad zgonami^ przyrost 
rzeczywisty) wynosi 3,588.655.

W poszczególnych krajach za rok 
1928 dane statystyczne przedstawiają, 
się następująco: w Angłji małżeństw
— 302,630; nadwyżka urodzeń 200.422. 
(W Polsce w r. 1928 nadwyżka wynosi
ła 479,151, czyli o 246,729 więcej niż w 
Anglii); w Czechosłowacji małżeństw
— 134,431; nadwyżka urodzeń 117,474 
(o 361.677 mniej niż w Polsce); we 
Francji małżeństw 338,614, nadwyżka 
urodzeń 70,205 (o 408,946 mniej niż w 
Polsce). W Niemczech małżeństw 
586,971, nadwyżka urodzeń 452,889 (o j 
26,262 mniej niż w Polsce przy ludno
ści o 60 miljonów, czyli 100 proc, więk
szej).

Jest ona bowiem przedmiotem podziwu 
swoich i obcych, i godna jest zaprawdę, 
aby cały naród ukochał w niej jej piękno, 
jej moc zwycięską, której jak duszy naro
du, nie zniszczyły ni okowy niewoli, ni klę
ski wojny. Niech stanie się ona symbo
lem naszej wielkości, naszej siły państwo
wej i potęgą swoją niech krzepi dusze i 
zagrzewa serca do walki o wielkość na
rodu.

Zbliża się okres, w którym Puszcza Sta
ni przed nami w najpiękniejszej swej sza
cie, pełna krasy stubarwnego kwiecia 1 
zieleni, świergotu niesłychanej ilości jej 
mieszkańców skrzydlatych. Gdzież można 
znaleźć więcej wrażeń, rozkoszy obcowa
nia z przyrodą, jak nie pod cieniem jej 
olbrzymich konarów.

Aby jednak dać możność licznym rze
szom turystów zapoznać się z jej „prze- 
pastnemi krainami“, potrzebna jest pewna 
pomoc miejscowego społeczeństwa. W tym 
celu Stowarzyszenie urzędników Dyrekcji 
lasów państwowych w Białowiży „Samo
pomoc“ powołało do życia sekcję tury
styczną, która podając powyższe do wia
domości ogółu, uprasza pragnących zwie
dzić Puszczę o zgłaszanie się pod adresem: 
„Sekcja turystyczna Stowarzyszenia Sa
mopomocy w Białowieży", adres telegra
ficzny: „Białowieża, Samopomoc“.

Zadaniem Sekcji jest przyjmowanie wy
cieczek na stacji kolejowej i w Białowieży, 
ułatwianie zwiedzenia Puszczy, zorganizo
wanie środków lokomocji, przygotowanie 
noclegów i t p. Organizatorów wycieczek 
grupowych uprasza się o porozumienie z 
Sekcją celem ustalenia terminu przyjazdu 
wycieczek.

Wielka WytienRa Tetliniltów

do Rumunii, Bułgarjł, Turcji, 
Jugosław i i Węgier 

od 1 — 30 lipc» r. b.
Cena za wszystko 1600 złot.

(II-ga klasa)
Zapisy do 10 czerwca. 
KanceL Stów. Techników, 
Warszawa. Czackiego 3/5 

od 5—6 po poł. i we wszystkich 
oddziałach Wagon» • Lita - Cook.

II'. 

<DEN ARRo»

Z Puszczy Białowieskiej
Puszcza Białowieska, stanowiąca naj

większy kompleks lasów na całym niżu 
Europy środkowej, o przestrzeni 143 000 
hektarów, pociągała i pociąga każdego, 
kto o niej coś czytał lub słyszał. Bo też 
kryje ona w sobie nieprzebrane skarby i 
walory tak materjalne, jak i duchowe. — j 
Tu przechowały się liczne podania i le- ; 
gendy od czasów Giedymina, a cały szereg ; 
postaci historycznych po przez Jagiełłę, ? 
Batorego, Stanisława Augusta i Napoleo- i 
na, aż do Grottgera i Sienkiewicza żyje tu 
w nieśmiertelnym poszumie potężnych lip, 
starych sosen i świerków, wielowiekowych 
dębów, a pieśń głuszca przekazuje budi- 
kowi z pokolenia w pokolenie pamiąć o 
ich siawie.

Tutaj ma swe mateczniki od wieków 
krwiożerczy ryś, rycerski jeleń, szary wilk 
i trubadur puszcz — czarnopióry głuszec, 
a król puszczy — żubr, po tyloletniej tu
łaczce po zwierzyńcach i, ogrodach zoolo
gicznych świata wrócił tu, jako do swej 
ojcowizny. Tutaj każdy może przekonać 
się o \.s'zech'potędze lasu, uzmysłowić so
bie, że wartość „zielonego złota“ jest może 
stokroć większa, niż wartość dźwięczącej 
monety, bo ona uszlachetnia dusze ludz
kie, bo ona daje odpoczynek i ukojenie.

Tu każdy zobaczy i znajdzie tysiące in
teresujących go szczegółów, motywów i 
obrazów, tu odbierze krocie wrażeń, które 
pozostawią w pamięci i w duszy niczem 
niezatarty ślad żywiołowego piękna i po
tęgi przyrody. Wyścig pracy jako hasło 
w odbudowie tego, co zniszczyła wojna, 
staje się dla każdego w Puszczy zjawą 
realną, dodaje bodźca do wytrwania w bo
ju nad podniesieniem dobrobytu w kraju, 
krzepi na duchu w walce o byt, jednostki 
i społeczeństwa.

Miłośnik przyrody znajdzie tutaj i pięk
ne objekty i trudne do przebycia knieje, a 
zadowolenie wewnętrzne pozostanie w je
go duszy i wspomnieniami raź na zawsze 
zwiąże go z Puszczą.

To też ciągnie rok rocznie do Puszczy 
Białowieskiej nieskończony korowód wy
cieczek zbiorowych i pojedyńczych tury
stów.

Ruch ten dowodzi, iż w społeczeństwie 
polskiem budzi się coraz więcej poczucie 
miłości ku imponującej swym obszarem, 
pełnej niespotykanych nigdzie pomników 
przyrody puszczy, stającej się naszą dumą 
narodową.

Kinematograf w sądzie
Zamierzenia (rancnsklej policji śledezj.

Gmachy sądowe niedługo będą w swych 
ponurych salach mieściły świetlne ekrany. 
Wice dyrektor instytutu technicznej po
licji w Ljonie, p. Eustatzin, zwrócił się do 
francuskiego ministerstwa sprawiedliwości 
z wnioskiem, by przy każdym sądzie okrę
gowym stworzono dział kinematografji są
dowej, mającej za cel wyświetlanie przed 
sądem i przysięgłymi głównych scen posz
czególnych zbrodni i wszelkich postępo
wań śledczych. Trudno sobie dzisiaj wy
obrazić — pisze w swem umotywowaniu 
p. Eustatzin, posiedzenia sądu bez świetl
nych projekcyj. Twierdzenie, że należało
by przy tem salę sądową utrzymać w ciem
nościach upada, gdyż istnieją specjalne 
ekrany dla wyświetlania obrazów przy 
dziennem świetle.

Pomysł posługiwania się kinematogra
fem dla celów sprawiedliwości nie jest no
wym. Liga Narodów w swem „Międzyna
rodowym Przeglądzie o wychowawczym 
kinematografie“ rozpisała się obszernie o 
drogocennej pomocy technicznej, jaką od
dawałyby projekcje kinematograficzne, 
gdyby je wprowadzono we wszystkich pań
stwach na usługi Temidy i jej wykonaw
ców. Kino powinno przedewszystkiera 
służyć policyjnym organom dla wykazania 
— po przez ruchome zobrazowanie — naj
nowszych sposobów prowadzenia krymi
nalnego śledztwa a szczególnie wykrycia 
śladów i rzeczowych dowodów oraz róż
nych sposobów sprawdzania winy podej
rzanych.

Z drugiej strony amerykański inżynier 
Nelken wyspecjalizował się w stworzeniu 
filmów, mogących nauczyć publiczność 
najnowszych obronnych środków przeciw 
złodziejom i opryszkom. Dr. Hellwig, pre
zes Sądu w Poczdamie przedłożył między
narodowemu instytutowi wychowawczej 
kinematografji sprawozdanie, w którem 
twierdzi o konieczności filmowania podej
rzanych osób w chwili ich aresztowania, 
gdyż w owej właśnie chwili ich mimika, 
ruchy i nałogowe przyzwyczajenia stają 
się najbardziej charakterystyczne. Sądo
we doświadczenie wykazuje, że nawet 
najlepsza fotografja nie jest tak pewnym 
środkiem rozpoznawczym, jak film. Nie
dawno temu policja paryska wpadła na 
pomysł sfilmowania oskarżonych na pod
wórzu komisarjatu, wyświetlając przez ty
dzień taśmę w ten sposób otrzymaną na 
ekranach największych kin paryskich. W 
związku z wyświetlaniem filmu zgłosiło

się 20 osób, przynosząc cenne i policji 
nieznane informacje, dotyczące oskarżo
nych. Część w ten sposób uzyskanych 
świadków oświadczyła, że nie mogli poznać 
oskarżonych ani z rysopisu podanego w 
prasie ani z fotografji umieszczonych w 
gazetach. Film jednak pozwolił na sta
nowcze rozpoznanie winnych.

Kino pozatem może się stać znakomi
tym dowodem rzeczowym w czasie 
śledztwa, dzięki ruchomej reprodukcji, 
mogącej dostarczyć sędziemu technicznych 
szczegółów o przebiegu akcji i mogąc w 
dodatku skłonić podejrzanych do złożenia 
zeznań i przyznania się do winy. Nic 
więc dziwnego, że p. Eustatzin proponuje 
posługiwaniem się kinematografem w są
dach. S. X.

Dwie nowe lin je kolejowe
Ostatnia Rada Ministrów zajmowała 

się między innemi sprawą budowy na koszt 
skarbu śląskiego dwóch linij normalnoto
rowych: Strzebin — Woźniki i Cieszyn — 
Zebrzydowice — Moszczenica. Pierwsza z 
tych linij, długości około 14 kim. połączy 
siecią kolejową południowo-wschodnią 
część powiatu lublinieckiego oraz miasto 
Woźniki, które jest na Górnym Śląsku je- 
dynem miastem pozbawionem komunika
cji kolejowej. Druga projektowana łinja 
Cieszyn — Zebrzydowice — Moszczenica, 
o długości 32 kim., stworzy krótsze połą
czenie kolejowe Cieszyna z Katowicami o- 
raz Zagłębiem węglowem Rybnicki em. U- 
możliwi to eksport węgla do Czechosłowa
cji, Austrji z Zagłębia Rybnickiego drogą 
krótszą, niż dotychczasowa. Poza tem li- 
n.ja ta, przecinając przepiękne okolice, do
siadać będzie duże znaczenie dla ruchu tu
rystycznego, przyczyni się do rozwoju let
nisk i zdrojowisk, położonych w tej malow
niczej części Śląska Cieszyńskiego. Koszt 
budowy tej linji wyniesie około 8 miljonów 
złotych.

OD PÓŁ WIEKU POWSZECMMIt 
ZNANY ze SKUTECZNOŚCI

GE2E3)
’.GÓRSKIEGOWA«)XA*W

Piegi
Pryszcze
Liszaje
Plamy

pewnie usuwa
KREM

VENUS

dósfovo 
oinnoznaj- 

donaćsig na 
feażdemojtafeo- 

sxiniu na baźdynt 
Guhierfcu. Dtenczas 

doniero ma się fcj pew
ność, Że otrzymuje się 

, prawdziwe jKanoldy.a nie to
nar podrobiony.nieprawdziwy.

neld

W piątek, o godzinie 9 rano, odbędzie się

msza żałobna
w kościele św. Aleksandra w Warszawie, za spo
kój duszy, ś. p.

Franciszka Grabowskiego
leśnika

zmarłego w Kijowie, dnia 19 kwietnia r. b., o czem 
zawiadamiają Krewnych i Znajomych

żona, dzieci, synowa, zięć i wnuczki.
dp 5228

KRXiorgcç, 
Grilli cę, 
wkieńczehie

iFTMMINOIfO 
ITd PNIOWY 
PRZETWÓR

Kiawe

LECZY

o

Cu
a

Br. med. S. Dębczyósb a Różycka
zawiadamia o zmianie godzin przyjęć z dniem 2czerwca rb.

Przyjmuje rano od 9—II I po południa od 4—6 
za wyjątkiem niedziel i świąt.

V/ soboty po połudału nie przyjmuję, 
j Star oięclra ¿8 x,2»s7a. Tclcton 57*94-

Składnicę na własny rachunek
odda fabryka rzutkim i poważnym kupcom z kapitałem 
10- I50t0 zł. Gotówka potrzebna na uiządzenie. Duży 
dochód zapewniony Zgłoszenia do Kurjera Poinań- 

skiego pod uw 11887

(316

RESTAURACJA
„Pod Wiechą“ zaraz do wydzierżawienia. 
Do przejęcia potrzebne 10000 zł. Spieszne 
zgioszenia: „Gastronomia“ Spółka Akc. 
w Poznaniu, ul. Cieszkowskiego 1. Teł. 3119 
_________________________ Pp 22.197_________________________

Kupno okazyjne!
Samochód Austro - Daimler
10/45 H. P. — 6 osobowy kabrjolet w bardzo dobrym stanie 
prawie nowy, gotowy do jazdy, natychmiast na sprzedaż. 
Do obejrzenia w garażach firmy Austro-Aainńer, ulica 
Dąbrowskiego 7. Pp 22 191

Najmodniejsze perfumy
3 Venise original, Marions Nous. Camélia du Nil, Déjà Z 
V !e Printemps. Kakidja ®
9 Y’-jr Orïza X. Legrand, Paryi f)
À wyłączna spizedaż na Poznań i okolicę dw koi« Ą

fi J. Gadebnsch, Poznań, Nowa 7 (Bazar), tel. 15-33 
d próbne flakony powyższych perłom od 459 zł począwszy. K
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IobuwieI
H 1

I SOLIDNE | 

S ü

z gwarancją za każdą parę kupuje 
się najkorzystniej w firmie

| J. Pań czak
| Olbrzymi wybór! Najniższe ceny! |

I POZNAŃ
Św. Marcin 64
Telefon 41-37

£>
'A ■

Zn 10 zi miesięczn ie
każdy może nabyć parcelę

pod budowę willi na letnisku Olesiów 
pod Stanisławowem

W Dreźnie mieszka w Hotelu Piccadilly
s*ę pierwszorzędnie (nowocześnie), tanio (przy głównym dworcu) np 11204

w bardzo pięknej podgórskiej okolicy, nad rzeką 
Bystrzycą

za i,— zł — 1 sążeń kwadr. = 3.60. metr, kwadr.
na wybudowanie willi potrzeba około 100 sążni 
kwadr., czyli 360 metr, kwadr., co kosztuje za
ledwie 400,— zł i to spłacanych po 10,— zł mie
sięcznie w ciągu czterech lat 48 rat. Kupujący 
dwie lub więcej' parcel płaci tyle razy większe 

raty t. j. 20 — 30 zł i t. d.
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela: 

Kancelarja dóbr Pacykowskich A. Lewickiego 
we Lwowie, pi. Marjacki 10 — IL piętro, teL 7-86.

«
np 11868

Plac
budowlany w górnej 
części Wildy sprze
dam. Oferty do eksp. 
Kurjera Pozn. pod

zw 23 838

łatwa obsługa—cechą doskonałości!
Wykorzystajcie prąd w We- 
szem mieszkaniu aietyUce 
dla światła, le« i dla redja.

ELEKTRYCZNY ODBIORNIK

PHILIPSA
2 5 14

BEZ BATERYJ] BEZ AKUMULATORÓW!

Wyposażony w lampy _ 2S 
Złote! Serjś Philipsa.

Daje mnóstwo stacyi 
wiernie, czysto, głośno

»mi ties
RADIO

Żądajcie nieobowiązującej damonstraeji « siebie w demu 
Do nabycia w firmie:

Poznańskie Towarzystwo Telefonów
Poznań, .Jasna 9 i Fr. Ratajczaka 39. Bydgoszcz, Jagiellońska 65/8S,

pasta do zębów usu- 
wakamień nazębnyKOLYNOS

przv pierwszem

KOLYNOS
KOLYNOS
KOLYNOS
KOLYNOS

nadaje Twym zę
bom śnieżną biel, 
konserwuje Twe 

zęby
czyści i dezynfekuje 

Twe usta, 
najlepsza pasta 

świata!

Do nabycia w pierwszorzędnych składach ap 
tocznych i per furaei jack.

CDCO

OeG
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Książeczka

Kwiat [¡mni¡
napisana przez O. .Odona Staudingera O. S. B. — w przekładzie Antoniego 
Okoniewskiego — opisuje zdarzenia u stygmatyzowanej Teresy Neuraann 
tak, jak je przeżył sam autor. Wydania niemieckie tej książeczki osiągnęły 
dotychczas prawie pół m i 1 j o n a egzemplarzy łącznego nakładu. Cena jed 
nego egzemplarza na Polskę 1,20 zł łącznie z opłatą pocztową. Przy odbiorze 
35 egzemplarzy — po 1,— zl, ponadto 4 egzemplarze bezpłatnie. Przy odbio
rze większych ilości dalsze ulgi. Nabywać można we wszystkich księgarniach

lub wprost od wydawnictwa.

-A n ton.i us - Verla, ff
Breslau X —Carlowitz

Konto czekowe Breslau Nr. 23 583 — P. K. O. Katowice Nr. 304 480. 
dp 5230

W

W PODRÓŻY 
słońce, wiatr

i kurz
są nieprzyjaciółmi waszej cery. Jedynym 

środkiem ochronnym jest

Crème Simon

Zastępca na Poznań ł Pomorze Klććzyńśfcł 1 S-kń, Póznań. W. Garfeary 21. 
Złoty medal na Wystawie w Katowicaeb 1927.

< Żadnej 
uszkodzonej 

sztuki bieliznu
..SM l/

Nie jest on (Tu»ty, a przenika doskonale 
pory skóry.

Posmarować delikatnie skórę wilgotną 
po umyciu, wytrzeć ręcznikiem, następnie 
lekko przypudrować Pudrem Simon a-

Crème, Poudre & Savon Simon 

PARIS

’ - tak mówią wsiystkie 
dzielne gospodynie domu, 

które piorą tylko mydłem 
,Kołłontay s pralką*, uni

kając wszystkich innych 
rzekomo taksamo dobryoh 

mydeł. Najkorzystniejszym 
środkiem do prania i mycia 

oraz Pielęgnacji ciała 
jest dla każdej Gosposi to 
aromatyozne.nieopakowane, 
subtelne, łagodne i zawiei 
rające glicerynę mydło 
.Kołłontay z pralką*.

JAREMCZE
najcudowniejszy takatek w Kar- 
patach Wschodnich Stacja kole
jowa linja Stanisławów Woroch

ta Luksusowe uriadzonr
Pensjonat „STENI A“

pod zarządem Stefanii Sadllrtskiej 
poldżony nad Prutem wśród sa
mych ogrodów Poleca na sezon 
od Igo czerwca piekne slonećz 
ne potroję z pościelą i calem wy 
kwintnem utrzymaniem św:atlo 
elektryczne, radjo. 2 kortyjenni- 
śowe. Zejście de kąpiel, w Prucie 
wprost » ogrodu Cehy bardzo 
órZvstepńe Zgłoszeń a nadsyłać 
Willa „Stenit. Jaremeze ewen
tualnie uśtn~ we Lwowie. ..Dora 
Sztuki“, ul Akademicka 14 te 
lefon 84 78 W pierwszym i trze

cim sezon’* cen,- zniżone 
ńo 11 098

T Ï572

XI

ńw totst
TEN KONTAKT WYSTARCZY..

Wykorzystajcie prąd w Wa. 
szem mieszkaniu nietyiko 
dia światła. Ucz i di« radia. 

ELEKTRYCZNY ODBIORNIK

PHILIPSA
2 5 14

BEZ BATERYJt BEZ ARUMUŁATOROWi

Wyposażony W lampy 
Złotej Serii Philipsa.

Baje mnóstwo itacyi 
Wiernie, czysto, głośno

Żądajcie nieobowiązującoj demonstracji n siebie w demo.

Do nabycia 
w firmie:

Telefon 58-30.
„ELEKTROVOX“, w. r5Ä a».

Katalogi wysyła się bezpłatnie. Telefon 58-30.

lit Ii
Pensjonat, pokoje słoneczne 
z komfortem, kuchnia wy bo 
rewa, pianino do dyspozycji, 

zp 23 844
KINO WILSONA, Łazarz, 

ulica Strusia

Harry Liedke
tako Fotograf serc

Początek o godz. 5,15.
zp 23869

Wielki koncern amerykański odda wyłączne
przedstawicielstwo

znanego bezkonkurencyjnego artykułu branży samo- 
chodowo-technicznej na Wojewodttwo Poznańskie.
Reflektuje się wyłączn e na poważnych i zasobnych 
w btanży wprowadzonych przedstawicieli. Zgłoszenia 
z podań em referencji natęży przesiać pod „New York“ 
do Biura Ogłoszeń „Postęp”. Lwów, ui.Rotr.aiiOWiczh 10.

Zastępcy
o kancelarji adwokackie] przy Sądzie Powiatowym na mió- 
iąc. czerwiec i lipiec, poszukuję. Łaskawe zgłoszenia do 

ekspedycji Kurjera Póżnańśkiego pod rp z3 870

Piegi - plamy - wyrzuty
usuwa krem i mydło

Benegnina
Puder Benegmna jako konie
czny dodatek nadaie cerze 
przepiękny Wygląd i naturalna 
świeżość. Cena kremu 2 zł 
mydła 150 zł pudru 1 zł, 

wszędzie do nabycia.
Magister Jan Stenzel, apte- 
aarz, Apteka pod Łabę
dziem, Grudziądz, Rynek 20

dp 4743

Koncesję
zegar, śaraoehóó korttystiüe»rzedsa Wre»»««. íniAde^i "

Ï SZCZYT
PRECYZJI 

I TRWAŁOŚCI
to szwajcarski 

zegarek

REVUE'

! Radioamatorzy!
! Nowość!

Ładowanie akumulatorów 4 W. 25 Ag. zf 0,70
Ładowanie akumulatorów 4 w. 50 Ag. z? 1,20
Ładowanie akumulatorów 4 w. 75 Ag. zf 1,75

Na czas ładowania wypożyczamy bezpłatnie, akuriiulatory 
i anódy. Odbieramy i odstawiamy W dom. Reparacje 

po cenach bezkonkurencyjnych Z gwarancją.
Fćżyjmuje wszelkie prace wchodzące w zakres elektrotech
niki, jak instalacje telefoniczne, budowa ceńtr. telefon., sy
gnalizacje, siły, światła, reklamy świetlne, motory, aparaty 
lekarskie, radjo - gramofony. Ładownia wszelkich akumu
latorów i naprawy. Na wszelkie przez nas wykonane prace 

udzielamy piśmienne gwarancje.

Labóratorjum Elektromechaniczne Firma zap.
Poznań, św. Marcin 2ft Telefon 41-33.

Pp 11 556-111,165 .

Rzecznik potentouy
inź. dypl.

WINNICKI
Poznań- ni. Konopnickiej 7 

Telefon 72-22.
zgłasza w Polsce i zagranicą

Patenty - Wzory 
Znoki towarowe.

zp 23848
Rheuma. Ischias, Podagra, Ar- 
tretyzm. Bóle nerwowe i L d. 
wedle badać klinicznych i szpl 
tali. Zupełnie uleczalne w kura
cji domowe przy OżyCia

produktu z ropy haftowej 1 olej 
ków baisamiezno - igliwiowych w 
wodzie zuweltiie rozpuszczalnego 
wszędzie ao nabycia. Opatento
wany i zarejestrowany w Mini; 
sterstwló S. W. lfifórmacyj 
udziela: Pw 11477-72,74
Reprezentant f-y „BURKUT“

Lwów. Cbmieiowskiego 11 
TsL 54IX

MARIANSKE LAZNE
(Marienbad) Czechosłowacja
kąpiele gazowe, borowinowe, 
żelazne, 45 źródeł mineralnych

Hydropat ja "Elektroterapja 
Sezon maj — wrzesień 

50% zniżki powrotne? na koleiach czeskich.

Wszelkich informacyj udziela: Rządowy Za
rząd Kąp elowy w Marienbadzie lab Biuro Pro
pagandowe w Warszawie, ulica Niecała 8.

nw

I

B. kierownik komercyjny średniej fabryki w Niem
czech, wielkiej fabryki w Łodzi, dyrektor firmy po
ważnej przemysłowo-handlowej ńa Śląsku (obecnie 
w Syndykacie czynny), poszukuje stosownego stano
wiska. O ile możności pragnąłby znów objąć

kierownitiwo Mnie; tatiryRi luk lim».
Pracował w przemyśle maszyn, samochodów, żelaza, 
metali, papieru gumy. Posiada dalsze znajomości 
techniczne i towarów, zna języki. Podróżował wiele, 
zna dobrze przemysł i handel w Niemczech i Polsce. 
Ma charakter energiczny i zgodny. Posiada pierw
szorzędne świadectwa i referencje. — Łaskawe oferty 
uprasza się do ekśped. Kurjera Pożn. pod zp 23 871

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W poniedziałek, dnia 2 czerwća i*, b., 0 godz. 6 pó polud 

niti w ZębóWie, sprzedawać będę najwięcej dającemu za go 
tówkę: n 1174'

biurko 1 maszynę do szycia.
Zbiórka 1Ć min. przśd licytacją przed restauracją w Ze

bÓWłfte
A, tanfe&nük ««Ł » Pntewash,
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Przy chorobach nerek, pęcherza, 
kobiecych, kwasu moczowym, 

białku, cukrze. t» h»
Zdrojowisko cały rok otwarte. ‘W&ingoL 3fefcnen

Inform. i prospekty co do Zdro
jowiska i kuracji domowych 
bezpt: Michał Kandel, Poznań, 
Masztalarska 7. Telefon 18-95.

Sprzedam

w ożywionem mieście powiatowem, w najlepszem położeniu. 
Do objęcia potrzeba 1501)0,—. Mieszkanie przy składzie. Zgło
szenia do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zw 23 833

«
i INNE WYROBY SKÓRZANE 

fe^^NAJLEPÓZEMI KRAJOWEMI FARBAMI
mjnrr

UCHWAŁA. Na wniosek kupca Wacława Mrozikiewi- 
cza właściciela Firmy Adam Mrozikiewicz w Poznaniu, Sia
ry Rynek 80/82, udziela się odroczenia wypłat na przeciąg 
3 miesięcy i to od 24 maja do 24 sierpnia 1S30. Nadzorcą 
sądowym mianuje się’Augusta Klebbę. Poznań, dnia 24 
maja 1930 r. Sąd Powiatowy Ha. 

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, 2. 6. r.b., o godz. 10.30, sprzedani w Po

biedziskach na Rynku: np 11393
rower, sanie, komplet desek do woza i wózek ręczny. 

Br. Grzesiak, kom. sąd. z p., Pobiedziska.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-tamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d i 790 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

1 SPRZEDAŻE

Zakład fryzjerski
damsko-mesk' z mieszkaniem za 
5 000 sprzedam Bydgoszcz. Het
mańska 19 zdp 58 409

KAMIENICETi■mH

Skład
kolonialny urządzeniem, towa 
rem, dwa pokoje, kuchnia (me
ble). powiatowe miasto tanio na 
sprzedaż. Adres wskaże Kurjer

zdp 58 406

Kupię
kamienice 4—5 pókojowem mie
szkaniem w centrum Wpłaty 
150 tysięcy. Agenci wykluczeni. 
Oferty Kurjer zdp 58 400

Kołdry i
poszywa najtaniej, stare przera-J 
b.a. Sulewaki. Stary Rynek 60 
wejście Wrocławskiej.

zd w p 56 671 _____ ___
Mistrz krawiecki

starszy dzielny, bezdzietny, gdzie 
mógłby sie osiedlić? Pożftdane 
maie miasteczko lub większa 
wieś. Oferty pod zdp 56182

Jadalnię
salonik, leżak składany obraz 
religijny, wiolonczele, szafę de 
bową z lustrem sprzedam Woź- 
na 18. III., prawo.____zdp 58 346

Dom
2 piętrowy z dużym składem o 2 
wielkich oknach wystawowych, 
nadający sie na każda branże, w 
rynku, najlepszy punkt i dobrze 
zaprowadzony. w ruchllwem 
mieście powiatowem na Pomo
rzu. posiadającem 2 gimnazja 
rneskie i żeńskie, seminarium, 
szkote rolnicza oraz przemysło
wa 10 cio pokojowe wolne mie
szkanie. korzystnie do sprzeda
nia. Oferty pod zdp 57 413

500 zł
pożyczki na 6 miesięcy poszuku
ję. Zabezpieczenie — dostarczę 
fortepian do domu. Dam 5% 
miesięcznie. — A. "Tylkowski, 
Strzałowa 4. zdwp 57 878

Pensjonat
dla przyjezdnych Poznań. Gwar
na 17. II Pokoje umeblowane 
większe i mniejsze. Ceny przy- 
stępne, T Kowecka. zdp 58 365

Letnisko na Pomorzu
malowniczo położone nad jezio
rem Charzykowskim przy Cboj- 
nicath pensjonat Bellevue poko
je z wspaniałym widokiem na je
zioro z calem utrzymaniem przy 
umiarkowanych cenach Ogrody, 
kąpiele słoneczne plaża lasy i- 
glaste i liściaste. Różne sporty 
wodne, żaglowanie » wiosłowanie, 
łowienie ryb wędka i t d Zgło
szenia przyjmuje Otton Weiland 
Chojnice. Dworcowa 10 

zdp 54 158

26 ROZRYWKA

Wypożyczalnia
książek, największa w Po-znaniu. 
Dwa złote miesięcznic ..Książka 
Antykwariat Woźna 12.

zdw 52 877

8 DO WYNAJĘCIA

Próżny
ładny pokoik z użytkiem kuchni, 
paęlfcrowy. dla bezdzietnego mał
żeństwa do wynajęcia. Adres 
wskaże Kurjer zdp 58 363

Na wyjazd
niezbedne garsonki, swetry itn 
korzystnie. „Tricot", Szymań
skiego 10. LII., przy świe-tokrzy 
skirn. Pw 11 766-^5,19

Ważne dla Pań
Najnowsze żurnale na czerwiec 
nadeszły Pracownia manekinów 
Sobczak Ślusarska 5

zd w 5r* 636

28 złotych
Vi tuz. noży wideicy „Aipaka". 
Serwis obiadowy porcelana 39 żl 
Serwis kawowy porcelana 8.50, 
Tanie szklanki herbaty i piwa 
poleca tylko Hurtownia Porcela
ny Wroniecka 24. zdw 58 2-41

Mieszkanie
4 i 3 pokojowe z przynałeżyto- 
ściami w nowej willi zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia Jan Dzi- 
dowski. Swarzędz. Piaski 3.

zdw 58 321

SZUKA MIESZK, Rs)
Mtte3

Wypożyczalnia
książek powieściowych najwiek 
sza w Poznanui. Dwa złote mi*’ 
siecznie Wszelkie nowości i dzie
ła wyczerpane Dla letników spe 
cjalne udogodnienia ..Książką 
Antykwarjat*. Woźna 12.

zdp 52 879

Pensjonat otwieram
Karwieńskich Holendrach nad 
Bałtykiem przez <zas sezonowy. 
Kuchnia warszawska Całodzien
ne utrzymanie 9 zł.. Plaża najlep
sza z całego wybrzeża Józef Ża 
czek. Karwieńskie Holendry po 
wiat Morski zdp 52 726

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujący» h posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych

Gospodyni
osoba skromna, znająca dobre 
gotowanie, gospodarstwo i o- 
grodnictwo, szuka posady Ła
skawe zgłoszenia Kurjer Po
znański zdp 58 407

Dziewczyna
z długoletniem świadectwem, do 
wszystkiego poszukuje posady 
zaraz. Oterty Kurjer zdw 58 072

Bardzo
inteligentna panna z wykształce
niem 6zkoły średniej, biegła w 
kupiectwie. szybko orientująca 
sie. poszukuje posady w przed
siębiorstwie kupieckiem, w skła
dzie lub kantorze. Miejscowość 
obojętna. Wyraagnia skromne. 
Łaskawe oferty Kurjer

zdp 58 329
Maturzysta

poszukuje zajęcia na czerwiec, 
lipiec, sierpień. Zgłoszenia Ku
rier zdp 58 386

Rower
nowy damski i męski — tanio 
sprzedam. Słowackiego 48. II., 
prawo.____________ zdwp 57 481

Kołdry
materace najlepsze najtaniej. — 
używane, skubie specjalna ma
szyna. Gnoińska, Plac święto
krzyski! zdwp 58 235

Próżnych
dwóch pokoi poszukuje mafżeń 
stwo. Zgłoszenia do Kurjera

zdp 58 381

Ładny
słoneczny pokój zaraz. Strzelec
ka 18, III. prawj. zdp 58 401

Skrzypce
wartościowe okazyjnie tanio. 
Adres Kurjer zdp 58 353

Sukienki
do Komunji św. najtaniej. Jan
kowska. Podgórna 10.

Pw 11466-21,19

Centrum
dwa pokoje na biura, mieszka
nie. umeblowane do wynajęcia. 
Skarbowa 4. parter. Krawczv 
kowa. zdpw 58 355

LOKALE :a

Obiady
kresowe, smaczne. Kantaka 8-9, 
III. brama, prawo, zdw 58 002

23 OŻENKI

Dziewczynek
zdrowych poglądów poszukuje 2 
przyjaciełi blondyn brunet lat 
27. urzędnicy. Ce, matrymonial
ny, Oferty Kurie; zdp 58 374

gr NAUKA

Kursy stenograf,!
pisania na maszynach Kantaka 
1 II piętro zdw 53170

Jazzband
trąby, puzon, dzwonki,, rozmaite 
książki, szafy, biurko sprzeda 
Popialkiewicz. ul. Dąbrowskiego 
69. jp 4 002

Lokalu handlowego 
w centrum

z telefonem 2 pokojowego, fron
towego. parter lub I piętro po 
szukuję. Oferty Kurjer

zdwp 57 858

Française
désire prendre leçons conpe Po
znan 1 fois semaine avec pro
fessionnelle parian-, Français, 
prix modéré Cfertyt Kurjer

zdp 58 408

Książki
powieściowe, naukowe. dzieła 
artystyczne, poszczególne i cae 
biblioteki kupuje. Płaci najko
rzystniej. Książką Antykwa
riat“. Woźna 12 zdw 52 875

Garażu
do motocykla poszukuje najchęt
niej w okolicy Skarbowej. Ogro
dowej. Ratajczaka lub "'-bliźu. 
Łaskawe oferty Kurjer zdw 58232

Vortanzerów (rek)
Gigolo trzeehmies-ieczny kurs od 
10 czerwca rozpoczyna Instytut 
Taneczny Leona Nowotarskiego 
Prospekty Kraków. Rajska 10.

np 11 880

Podręczniki
szkolne kupuje Plac najkorzyst
niej. ..Książką Antykwariat", ul 
Woźna 12 zdw 52 876

Aparat
fotograficzny, bardzo dobry stan 
kupię. Oferty Kurjer

zdpw 58 368

Żółciowe kamienie
Najlepszy środek do pozbycia się 
prędko boleści z;oła „Paw“, sku
tek pewny Liczne podziekowa 
nia. Żąda* w aptekach, droge
riach lub „Faw“, Strzelbcka 18. 
II.. prawo. zdw 58 399

Wózek sportowy
kupie w dobrym stanie. Oferty 
z podaniem ceny pod zdp 58 369

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Dzika Orchideja“ 
Aurora: „Czarny Pirat". 
Gasino: „Pat i Patachon i wie

loryb".
Ccllssseum: „Kto zna Pannę 

Brown i człowiek, który 
milczał".

Corso: „Miastc miljona pole
głych, rok 1914—1918“,

Edison: „Grobowiec Miłości“. 
Harfa: „Całuję twoją dłoń

Madam“.
MefropoliS: „Legjon Potępień

ców' .
Odeon: „O czem się nie myśli" 
Renaissance: Człowiek morza. 
Stylowe: „Dzieje Małżeńskie". 
Słońce: „Walka o Złoty Róg". 
Wilsona: „Fotograf serc“.

Ostrzegamy
przed kupnem maszyny do pisa- 
n!a „Remington Portable“ N V 
82 761 M oraz książek: Encyklo
pedii Trzaski. Ludwiga Napole
ona. Słowack-ego Król Duch, 
Kobieta Lekarka i innych skra
dzionych z księgarni J. Dippel, 
Poznań, ni Wolności 11. telefon 
17 94. W razie natrafienia na 
Siad powyższej kradzieży prosi
my łaskawie zawiadomić za wy 
nagrodzeniem. zdp 58 385

Gospodarczo - zawodowe 
przeszkolenie

tia wzorowe gospodynie żony — 
a dla kobiet pracujących zarob
kowo k usy kształcą na kuchmi
strzynie. gospodynie, kierownicz
ki pensjonatów dor-deżynie die
tetyczne. do szpitali, lecznic oraz 
zakładów. Córki funkcjonariuszy 
państwowych pobierają naukę 
bezpłatnie Zapisy już teraz w 
biurze Kursów Gospodarczo Za
wodowych w Poznanu. św. Mar 
cin 69. Liczba miejsc ograniczona 

npw 11 645

25 MUZYKA

Lekcyj
muzyki na fortepianie, skrzyp
cach. mandolinie, gitarze, flecie 
i trąbach udziela Popialkiewicz. 
ul. Dąbrowskiego 69. jp 4 901

W. D. 15
Proszę podać adres do Kurjera 

zdp 58 372

ZGHBY

Zaginioną
książeczkę wojskowa na nazwi 
sko Marcin Brennst-uhl. unie
ważniam. zdw 57 327

Wywiady
Biuro Greif. Ratajczaka 15 tele
fon 2616. zdw 57 819

Żegiestów - Zdrój
Pensjonat „Warszawianka" w 
centrum Zakładu poleca pokoje 
z wykwintnem utrzymaniem No
woczesny komfort. Zgłoszenia: 
„Warszawianka". Żegiestów — 
Zdrój. nwl!638

Truskawiec
Pensjonat chrześcijański Jagusia 
Felicji Wąsowiczowej gruntow
nie odnowiony przyjmuje zgłosze
nia. dp 5148

Krynica * Zdrój
Pensjonat Jurand, centrum, peł
ny komfort, poleca pokoje z u- 
trzymaniew. Zarząd B. Strelin- 
gerowa. nw 11619

Jaremcze
Pensjonat Czerwony Dwór, prze
pięknie, niezrównanie położony, 
otoczony wspaniałym szpilko
wym parkiem skąd prowadzi 
wygodna serpentyna do szumią
cego Prut'. Park posiada lakę 
do sloflcowama. tennis. cześć 
kwiatową. Pensjonat prowadzi 
trzeci sezon w'aścicielka. uczci
wie. solidnie t>ez wyzysku Kuch
nia pierwszorzędna na maśle o- 
gólnie znana 4 tygodnie oobytu 
w czerwcu wraz z pokojem, u- 
trzymaniem wykwintnem poście 
lą, elektryka 250 zl. Lipiec, sier
pień od 10—13 zt Prosimy za
jeżdżać wproś* do Czerwonego 
Dworu Centrum obok poczty. 
Portjer do każdego pociągu. Za
wiadomić pensjonat. np 11677

Krynica
pensjonat „Limba“

nowowybudowany. urocźo poło
żony wśród lasu, pokoje sioriecz 
ne z balkonami, komfort, kuch
nia wykwintna, obfita Przyj 
muje młodzież pod opiekę. Ceny 
poniżej konkurecyjnych On par
le français. Man spricht deutSch 
Informacje odwrotnie, zdp 58 405

Rajcza
koło Żywca Pensjonat „Zacisze“ 
położony w- przepięknej dolinie 
Niekulinki z wszech stron oto
czony malowniczym krajobrazem 
gór i lasów szpilkowych. Kuch 
nia pierwszorzędna, basen kąpie
lowy. ogród biblioteką, radjo, 
gry towarzyskie. Pokoje z ca'o- 
dżiennem utrzymaniem. Pensjo
nat chrześcijański. Zg'oszęnla' 
S. Slotowa. Katowce. 3 Maja 11

zdp 58 403
Pensjonat

na wsi, prześliczna okolica Wej 
herowa od 15 czerwca. Informa
cje Kowalska, poczta Luzino 
(Pomorze). zdp 58 411

Kuźnica — morze
pełne, zatoka, las. Doborowe to
warzystw-. wypoczynek kom
fort. bibljoteka. Pierwszorzędne 
pensjonaty: „Morskie oko" i
„Ballada". 15 czerwca orkiestra, 
dancing, cukiernia. Czerwiec ce
ny zniżone. Poczta Kuźnica na 
Helu, Danuta Ligocka

zdp 58 410
Jastrzębia Góra

nad Bałtykiem, pierwszorzędny 
pensjonat „PPice" otwarty od 
15 maja do 1 października. Maj, 
czerwiec, wrzesień znaczne u- 
stępstwa Informacje poczta, te
legraf Łebcz i Warszawa. Smol
na 14, m 9. Pw 11383 62.346

Zakopane
prywatna willa w doskonaleni 
położeniu b.erze od 1 września 
1930 r. chłopców do lat 15 na 
stancje. Zgłoszenia zaraz do Ku
rjera Poznańskiego pod

zdp 57 811
Worcchta

pensjonat Perełka, otwarty od 7 
czerwca. Pokój z caikowitem u- 
trzymaniem w czerwcu 10 zł. — 
Chorych na gruźlicę nie przyj
muje się. nw 11 640

Zakopane 
Pensjonat „Borek“

ul. Jagiellońska. prowadzony 
Wandę Kuleszyne i Marję Szkol- 
nicką (dawniejszy zarząd Renais
sance) poleca na sezon pokoje 
słoneczne z werandami, duży o- 
gród. kuchnia wykwintna, ceny 
od 12 zl. nw 11 657

Bez
wynagrodzenia szuka zajęcia na 
wsi do zarządu osoba inteligent 
na, skromna gospodarna zaufa 
na. lat 35 u samotnej osoby, 
najchętniej na leśnictwie Zgło
szenia do Kurjera zdp 58 404

Służąca
uczciwa i pracowita poszukuje 
posady z gotowaniem. Oferty 
Kurjer zdp 58 393

Ogrodnik
młodszy, zamieszkały w Żabiko- 
wie poszukuje jakiejkolwiek pra
cy w pobliżu lub okolicy. Wyma 
gania skromne. Oferty Kurjer 

zdp 58 275
Maturzysta

znający język niemiecki szuka 
posady. Zgłoszenia z podaniem 
pensji. W razie konieczności 
gwarancja. Zgłoszenia do Kurje 
ra Poznańskiego zdp 57 313

Wychowawczyni
znająca różne robótki reczne z 
długoletniem doświadczeniem, 
dobremi świadectwami i poiece 
niem zmieni posadę ód 1 VII. 
Chętnie na wyjazd. Oferty Ku
rjer zdw 57 896

Kucharka
w średnim wieku z dobremi 
świadectwami poszukuje zaraz 
posady do wszystkiego u star
szych państwa lub na letnisku. 
Oferty Kurjer zdwp 57 957

’“^WOLNEMiEjŚcA'

Posługaczka
uczciwa potrzebna Stronia 23. I, 
front, lewo___________zdp 58 396

Apteka
poszukuje od 1 Iipca studenta z 
praktyką dłuższą na 2—3 miesię
cy. Oferty uprasza sie do Ku
riera Poznańskiego pod dw 5 225

Poważna instytucja
poszukuje zaraz kilka pań i pa
nów (katolickich), które mają 
związek z stowarzyszeniami ka 
tolickiemi do współpracy na po
lu rełigijnem Posada stała. Za
robek bardzo wysoki Zgłoszenia 
osobiste w ponieoziaelk i wtorek 
od godziny 10—1 od 3—5. Pocz
towa 31 a. wysoki narler. 
________Pp 11 305 22.117_______ _

Chłopiec
do składu pończoszniczego po
trzebny. Zgłoszenia Rzeczypospo
litej 3, firma „Julpol' 9—11 
rano. zdwp 57 856

bw fani« SS.
w Poznaniu, przy Wałach Leszczyńskiego

udziela informacyj w sprawie przyjęcia uczennic do 
szkoły i pensjonatu codziennie od 17 —18 godz.

Egzaminy wstępne do klasy I. gimn.
odbędą się w dn<ach 23, 24 i 25 czerwca, do wyższych 

klas 26 i 27 czerwca.

G*mnazjum SS. Urszulanek w Poznaniu
posiada od lat dziesięciu pełne prawa Gimnazjów 

Państwowych. dw 5173

Humor zagraniczny

Tatuś leży? chyba nic groźnego, mam nadzieję?... 
Nie — mamusia ceruje mu spodnie.

(La Tribune de Geneve) S. F,

ain Ka czerwie, 1930 r za oba wydańia razem włącznie tygodniowego do- rZcUpidla datku ilustr. „Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po- 
znaniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zł 4,50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4.94 
kwartalnie zl 14.80. pod opaską w Polsce z! 9,00. pod opaską w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarcz, pisma a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

7

O cło syp ma Da.'s,tronie 6-łamowej 30 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu o redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej- l«0 gr przeij wiadomościami potoeznemi 240 gr od l-łamowego miiim.
Ogłoszenia skomplikowane ora« z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpotudn. Drobne og nsze- 
nta: słowo napisowe (tłuste) 30 gr., każde dalsze siowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie 'odpowiada, 

część numeru z rekla.m3.mi i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
jniedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149
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